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.wychodzi -dwa razy  dz ie l­
nie, o godz. 9-tej rano i o 
godz. 6-tej wiecz. W  nie­
dzielę i św ięta n ieczyste 

raz na dzień rano

Wydanie wieczorne Cena 10 halerzy

PRENUMERATA wynosi 
w  Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
sa  jednorazowe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8 W peźatwie Nie-
mieckiem kwartalnie kor. 10; w  innych państw ach: kwartalnie kor. 12. Za dw ura- rneopieczętowane nie podlegają o p la je  pocztowej
zową w ysyłkę dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal, Adres Red. Ul. św. Krzyża I. 7. Adres tel. „Glos

CHODZI DWA RAZY DZIENNIE.
Dziennik polityczny, założony w r. 1893 przez Józefa Rogosza.

Re;a tor naczelny; Dr, Antoni Beaupre

„Oł OS n a r o d u **

Osobna prenum erata a t 
wydanie poranne wynos 
miesięcznie w  miejscu 
z odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wie 
czorny 10 hal. Listy pień' 
żne przekazy na prenu­
m eratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu*4. — Prenumeratęj 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w  obręb 
monarchji i w  państwie 
niemieckiem. Reklamacje 

—Rękopisów redakcja nie zwraca.
Narodu** Kraków. Telefon Nr. 19.

Ogłoszenia (inseraty przyjmuje kierownik tego działu p. W ŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inseratowem „Głosu Narodu**, róg św . Krzyża i Mikołajskiej L 7. 

Od miejsca w iersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za ka-dy następny raz 12 hal., ukłaa tabelaryczny, liczbowy od w iersza 30 h. za pierwszy 
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Oąsy Wilhelma II.
Cesarz Wilhelm jest niezadowolony i to z 

wielu powodów. W ynik konferencji w Algesiras 
przekonał go, że jest zupełnie odosobnionym, i że 
jego światoborcze zamysły nie znajdują uznania 
wśród mocarstw europejskich. Zawiedli go wszy­
scy przyjaciele. Najpierw rodzony wuj odwrócił 
się od niego. Król Edward zerwał prawie stosunki 
z Berlinem. Napróżno niemieckie półurzędowe pi 
sm a ogłaszają od czasu do czasu sensacyjne ko- 
m unikafy o bliskiem spotkaniu obu monarchów, 
zaraz potem te same dzienniki muszą zamieścić 
melancholijne zaprzeczenia. A jednak cesarz W ii- 
łieim bardzo liczy na osobistą rozmowę z królem 
angirlskim. Jego mowa jest tak przekonywująca, 
że potrafiłby przejednać zamorskiego krewnia­
k a — Ale kroi Edward nie chce się narażać na tak 
ciężką próbę, i dla swoich wycieczek wybiera za­
wsze takie okolice, których Wilhelm II  napewne 
nie nawiedzi— Dyplomacja angielska okazała się 
również głuchą na syrenie głosy wszecbniemiec- 
kich ] olityków. Wszakże tak pięknie dałby się u- 
•rządz.; mały rozbiór f  rancji. Anglia niechby so­
bie wzięła Norm andję skąd przecież przed wieka­
m i wyszli jej królowie, — Niemcy zadowolniłyby 
się  ;S: am panją, a Belgja i Holandja musiałyby 
się i -ak do nich przyłączyć jako .,,Stamver- 
wandt" Ale Anglii ten plan nie dogadzał i to do te 
go sto nia, że zaw arła przymierze z F rancją  i go­
towa - yła, w danym razie wysadzić 100.000 żoł­
nierzy, którzyby pomaszerowali na Berlin, bynaj­
mniej nie w roli sprzymierzeńców.,. To ostudziło 
zapał cesarza i jego kanclerza, i wycofali się z a- 
w antury marokańskiej jeżeli nie z honorem to 
przynajm niej w porę...

Nie dość na tem. Drugą przykrą niespodzian 
ką  zgotowała Wilhelmowi Rosja. N a pomoc i przy 
jaźń swego petersburskiego „kuzyna*1 liczył z ca­
łą  pewnością; liczył także na. jego wdzięczność. 
Wszakże podczas wojny z Japon ją  zachowywał 
•się wprost po rycersku, nie napadł n a  Rosję 
tyłu, nie zagarnął Królestwa P., nie „zaopieko­
wał się“ bałtyckimi Niemcami, — a jeżeli nadał 
order „pour le merite“ — bohaterskiemu jenera­
łowi Nogi, — to dla utrzym ania równowagi prze­
słał tę samę odznakę Stosslowi, co mogło odstra­
szyć wszystkich wodzów świata-od ubiegania-się o 
pruskie ordery... A rady posyłane do Petersburga, 
albo podszeptywane tajemniczo na morzu w zam­
kniętej kajucie „Polarnej gwiazdy"? Któż to nau- 
-czył Mikołaja jak ma tłumić rewolucję? Któż go 
przekonał że równouprawnienie Polaków byłoby. 
katastrofą dla Rosji no i dla Niemiec.-.? I  ca to 
wszystko Rosja także stanęła po stronie Francji, 

*k"tora co praw da zapłaci za tę przyjaźń nowym 
miliaajdem franków', — ale zawsze jeszcze n a  -tem 
:zarabia...

Najprzykrzejszego jednuk zawodu ■.doznał'

Wilhelm II  ze strony Włoch. Tak już przywyknął 
uważać W iktora-Em anueia za swego lennika, tak 
liczył na antagonizm włosko-fraicnski, tak był 
pewnym, że w razie wojny z F rancją arrnja wło- 
ska, może pod komendą pruskich jenerałów', prze 
kroczy Alpy! Tymczasem i z tej strony spotkała 
go zupełnie nieprzewidziana opozycja. Włochy 
odważyły się mieć samodzielną opinję i w decy­
dującej chwili opuściły niemieckich dyplomatów...

To już doprowadziło cesarza do gwałtowane­
go rozdrażnienia, a nie mając na kim, zemścił się 
na hr. Gołuchowskim posyłając mu depeszę uło­
żoną w stylu burszów, z którą ten biedny mini­
ster nie wie co począć... Cesarska depesza, która 
tak... dobitnie dziękuje mu za zupełnie naturalne 
zachowanie się dyplomacji austrjackiej w kwestji 
marokańskiej, - -  mogliby .icliodzić za żart iro­
niczny, gdyby nie była pomyślana jako demon­
stracja przeciwko Włochom. H r. Gołuchowski nie 
może jej jednak w ten sposób traktować, i musi 
udawać, że intencji cesarskiej nie rozumie. W  ka­
żdym zaś razie, ten wybuch gniewu W ilhelma II  
stawia hr. Gołuchowskiego w dwuznacznem poło­
żeniu, nietylko ze względu na Włochy, ale także 
wrobec jego własnego monarchy...

I oto powrstaje zawikłana sytuacja, którą roz 
wiąże chyba nowa depesza z Berlina, lada dzień 
oczekiwana w W iedniu i Rzymie. Już i tak w świe 
cie dyplomatycznym panuje niemałe zdziwienie, 
że Wezuwiusz wybucha od tygodnia, a cesarz Wil 
helm ani razu nie telegrafował z tego powodu. Ale 
cesarz jest niezadowolony i dlatego telegraf mil­
czy.....

Czy przyjdzie do uchwalenia 
ustawy przemysłowej?

Wiedeń, 18 kwietnia.
(Mm) W  Kołach rękodzielniczych panuje 

obawa uzasadniona, czy Izba poselska zdoła za­
łatw ić przed końcem kadencji reformę przem y­
słową albo — mówiąc ściślej — nowelę ustaw y 
przemysłowej. Przed ferjam i świątecznemi ucho 
dziło za fakt niezbity, że Izba poselska zaraz 
po Wielkanocy przystąpi do uchwalenia tej spra 
wy, bardzo ważnej dla stanu rękodzielniczego, 
a  więc i dla dobrobytu całego społeczeństwa.

Położenie kresu zatargow i węgierskiem u po 
mieszało i tu taj wszelkie rachuby. Cal*y kalen­
darz parlam entarny  wywrócił się do góry no­

gami. Na pierwszy plan w ysuw ają się teraz 
spraw y, o k tórych istnieniu zapomniano form al 
nie. Izba poselska m usi pam iętać o załatw ieniu 
kredytów wojskowych. A  może przyjdzie na stół 
takżp spraw a ugody z W ęgrain. Rząd musi się 
postarać o uchwalenie przed 30 czerwca rb. usta  
wy, upaństw ow iającej Kolej Północną. Bo w dn 
1 tipca układ odnośnv, zaw arty  między gab-ne­

tem barona Gautscha i radą zarządzającą Kolei 
Północnej, straci moc obowiązującą, jeżeli po 
ów term in parlam ent nie zechce go zatwierdzić.

Fachowe pisma wiedeńskie i stowarzysze­
nia zawodowe rękodzielnicze w W iedniu usta­
wicznie w yrażają obawę, że nowela ustaw y prze 
myślowej pójdzie na m arne, a s tan  rękodzielni­
czy po dawnemu przez szereg miesięcy będzie 
bytował wśród trudnych  warunków m aterja l- 
nycli, będących wynikiem niefortunnych ustaw 
przemysłowych.

Z uw agi na owe obawy w arto przytoczyć 
głos wydawnictwa „Deutsch N ationale Korres- 
pondenz“.

Owo wydawnictwo otrzyniało wiadomość z 
żiódła wybornie powiadomionego, że wszystkie 
troski rękodzielników, jakoby mogło nastąpić 
zaprzepaszczenie sprawy, są bezpodstawne. 
W prawdzie Izba poselska nie będzie mogła z a ­
raz po ferjaeh  przystąpić do pracy ustawodaw­
czej. N astąpi pewna zwłoka, poświęcona rozpra 
woin politycznym. Z uwagi na przebieg niespo­
dziewany spraw  węgierskich rząd A ustrjack i 
musi dożyć pewne oświadczenie odnośnie do o- 
wyeh spraw , i to zaraz na pierwszem po ferjaeh  
posiedzeniu Izby poselskiej. N iewątpliwie Izba 
przeprowadzi dyskusję nad owemi oświadcze­
niam i. W szelka chęć rządu ominięcia tych kwe- 
styi, nie przydałaby się wiele. S tronnictw a sa­
me wprowadziłyby je  na porządek dzienny pod 
postacią wniosków nagłych. W  każdym razie — 
u trzym uje „D eutschnationale Korrespondanz*4 

—  już  w m aju  przyjdzie do drugiego czytania 
noweli ustaw y przemysłowej. Jeżeli Izba posel­
ska uchwali p ro jek t w drugiem  i w trzeciem czy 
tan iu  zgodnie z propozycjam i, poczynionemi 
przez komisję przemysłową nieustającą, w ta ­
kim wypadku rząd nie zaniecha prosić Izby P a ­
nów o uchwalenie pro jek tu  bez zm iany oraz wy 
jednać u m onarchy sankcjonowanie ustawy. 
Gdyby przecież Izba poselska porobiła znaczne 
i zasadnicze zmiany w projekcie, opracowanym 
przez komisję przemysłową nieustającą, wów­
czas dopraw dy będzie trudno myśleć o tem, aby 
ów p ro jek t zmienił się w ustawę. 
„Deutschnationale Korrespondenz“ utrzym uje, 
że posłowie polscy s ta ra ją  się by Izba poselska 
równocześnie z nowelą ustaw y przemysłowej za 
łatw iła tak  zw. „Trunkenheitsgesetz“, ponieważ 
kom isja przemysłowa załatw iła także ów pro­
jekt. Ale stronnictw a niemieckie sprzeciw iają 
sią owemu żądaniu W reszcie trzeba jeszcze u- 
chwalić ustawę o handlu domokrążnym, tę u- 
stawę komisja już załatw iła wraz z zmianami, 
które poczyniła Izba Panów.

N a wypadek, gdyby załatwieniu noweli u- 
slaw y przemysłowej i załatw ieniu ustaw y o han 
dlu domokrążnym nastręczały się trudności,
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członkowie komisji przemysłowej nieustającej 
p ro jek tu ją  zmianę tych przedłożę ń w wnioski 
nagłe, by im dać pierwszeństwo przed zwykłym 
porządkiem dziennym.

Stronnictw a niemieckie zaproponują na na­
radzie prezesów klubowych, k tóra się zbierze po 
świętach, naslępujący porządek dzienny:

1. Ustawa o taksach wojskowych;
2. Ustawia przemysłowa;
3. Ustawa o pochodzeniu Chmielu;
4 Ustawa o handlu domokrążnym.

Tyle owo wydawnictwo niemieckie. Koło 
Polskie przyw iązuje także wielką wagę do załat 
wienia w porę noweli ustawy przemysłowej.

Kapitulacja polskiego socjalizmu.
Dziewiąty zjazd polskiej socjalno-demo- 

kratycznej partji w Niemczech odbył się w K a­
towicach podczas św iąt W ielkanocnych pod prze 
wodnictwem berlińskiego zegarm istrza Biniś- 
kiewicza i przy udziale 57 delegatów ze wszyst­
kich części państw a niemieckiego (Berlina, 
Szarlottenburga, Brem y, Poznania, Inowrocła­
wia, W rocław ia itd.) Głównym przedmiotem 
obrad była kw estja połączenia się polskich so­
cjalistów  z niemieckim^. K w estja  ta  nie jedno­
krotnie już była poruszana, jednakże do tej po­
ry  nie osiągnęła porozum ienia Na obecnym 
zjeździe po długich i ożywionych debatach przy­
ję tą  została większością głosów rezolucja, treś­
ci mniej więcej następu jące j: Polska socjalna- 
dem okracja stanowi samodzielną organizację, 
m ającą na celu prowadzenie ag itac ji wśród poi 
skiej ludności Niemiec. O rganizacja ta  wchodzi 
jako część składowa do wnzechniemieckiej par­
tji socjalno-demokratycznej, której program

przyjmuje całkowcie. Jako najwyższą instancję 
p a rty jn ą  organizacja uważa ogólny zjazd nie­
m ieckiej Rocjalntj-demokraeyi. W ydawane bro­
szury w polskim języku podlegają kontrolowa­
niu ze stronyZarząduoraz Zjazdu w organizacji 
polskiej. „Gazeta Robotnicza" jest oficjalnym  
organem wszystkich polskich towarzyczy w pań 
stwie Niemieckiem. D la kontrolowania jej wy­
biera się kom isja prasowa, du której Zarząd nie 
miecki posyła swego delegata. K andydatów  na 
wybory wyznacza konferencja towarzyszy z po­
śród swoich członków, ewentualnie zarząd pol­
ski ma się porozumiewać z zarządem niemiec­
kim, w celu osiągnięcia jednomyślności.

Uchwała powyższa oznacza zupełną klęskę 
polskich „narodowych" socjalistów, i bezwarun 
kowe podporządkowanie socjalizmu polskiego 
pod wszechwładztwo niemieckie. Odtąd, polska 
partja  socjalistyczna przestaje istnieć jako sa­
moistna całość, i staje  się tylko częścią niemiec­
kiej organizacji. Zwy ciężył zatem kierunek ży­
dowski, reprezentow any głównie pizez znaną 
Różę Luxem burg, aresztow aną niedawno w 
W arszawie, k tóra zwalczała nam iętnie kierunek 
„nąrodowy", — chociaż w razie potrzeby um ia­
ła udawać Polkę.

Aby zrozumieć znaczenie tej nowej fazy w 
historyi polskiego socjalizmu, trzeba sobie u- 
przytomnić, że w niemieckiej „p a rtji"  zaczyna 
coraz silniej objaw iać się zwrot szowinistyczny, 
i że przywodzcy niemieckiego socjalizmu, idąc 
śladem m inisterja lnych  hakatystów , uw ażają 
polskich socjalistów pod zaborem pruskim  jako 
Niemców mówiących po polsku. Sądzą oni, że 
zgermanizowanie Polaków jest bardzo pożąda­
ne, tylko, że nietrzeba używać w tym  celu zbyt 
gwałtownych środków. Ten specyalny socjalis­
tyczny hakatyzm , godzi się w gruncie rzeczy z

hakatyzm em  rządowym, zwłaszcza co do osta­
tecznego celu, — i pod komendę takich ludzi, 
chcą poddać teraz socjaliści polscy, polskich ro  
botnikow!....

Szkodliwość narodowa socjalizmu najlep iej 
wykazuje się tam, gdzie m usim y walczyć o by t 
narodowy. Czy w Rosji, czy w Niemczech, so­
cjalizm  nietylko osłabia naszą odporność, ale 
wiąże się z najgorszym i wrogami polskiego 
imienia, — a wszędzie główną rolę w tej an ty ­
polskiej robocie odgryw ają — żydzi...

Witte . „Kadeci"
Jaką  postawę zajmie szef rządu rosyjskiego, 

hr. W itte wobec „kadetów11, którzy sądząc z wy­
niku dotychczasowych wyborów będą w przyszłej 
Dumie stanowili większość, — jest to kwestja, 
którą zajmuje się obecnie prasa rosyjska. Wobec 
tak świetnego zwycięstwa stronnictwa, które rząd 
traktował jako„rewoluc.jonistów“ i zwalczał wszel 
kiini środkami, możnaby jedynie przypuszczali, 
iż W itte powinien albo ustąpić, albo też zrzucić 
maskę konstytucyjną i*\vystąpić do otwartej walki 
z większością narodu. Zdaje się jednak, iż „opatrz 
nośeiowy" mąż rosyjski próbuje chwycić się innej 
drogi i robiąc dobrą minę, chciałby traktować 
zwryeięskieh „kadetów" jako swoich sojuszników. 
W skazuje na to zmiana tonu w artykułach orga­
nu Wiltego, „Rusk Gosudarstwa", które przed­
tem zwalczało konstytucyjnych demokratów, a  o- 
becnie zamieszcza pod adresem zwycięskiej p a r­
tji liryczne wezwania „ W jakimkolwiek stosun­
ku znalazłaby się przyszła Duma do rządu, — pi­
sze oficjalny organ szefa rządu, — jeżeli zechce 
ona pozostać wierną idei, a nie faktowi swego t r i ­
umfu, to pierwszym jej obowiązkiem powinien być 
ratunek państwra , a nie zemsta nad osobami lub 
porządkami. N a tern też polega główna różnica 
pierwszego parlam entu rosyjskiego od zmieniają, 
cych się parlamentów zachodnio-europejskieb- Za 
sadnicza ta różnica w psychologji danej chwili

LOSY TAŁAŁEJA.
Powieść

Przetłóm aczone z oryginału rosyjskiego.
J. J . Miaśnickiegot

24) (Ciąg dalszy)
— Umrze, — westchnęła M atrena Teodoro- 

wna.
Tałałej odsuuął się od pani i wstał.
— Niech umiera w spokoju....
M atrena znowu przysunęła się do Tałałeja.
— Siadaj Nie zjem cię... a teraz słuchaj, co 

ci powiem.
— Tałałej znów popatrzył na rękę pani i po 

myślał; — całkiem cielęcina... ta jej ręka".
— Słuchaj co ci mówię... jutro rano pójdziesz 

du interesu...
— Po co?
— Robię z ciebie subjekta. Pojąłeś?
— Ju ż  sobie ze mnie tym subjektem zadrwił 

Erofej Pimt-nicz.
— A ty nie zwracaj uwagi na drwinki. Po- 

zwol im drwić, a  ty potem im za to dosolisz...
— Ta, ja  nie dbam o to. Mam twmrdy kark.. 

pluję na to! Niech ta głupi gada ile wlezie...
— I słusznie. Pies szczeka, w iatr wieje. Ty 

się rozglądaj dobrze w interesie... ale czy ty masz 
spryt do handlu?

— Nie wiem. Zobaczę... przecie... to nie 
trudne...

— J a  też tak myślę — Ale ty Taliczku staraj 
się iak najprędzej nauczyć, bo ja tego Erofeja 
Pimenicza nie będę trzymać.

—  A dlaczegóż to?
—  Nie podobają mi się jego zapatrywania. 

On juz dziś nie widzi innego interesu, jak tylko 
zostać moim wspólnikiem, a jak Anisim Piotro­
wicz umrze, to mu się gotowo zachcieć i tu rzą­
dzić, a jeźlihy miał tu kto rządzić, to w każdym 
razie nie on...

— To już wasza sprawa, Matreno Teodorow- 
no, zgodził się szybko Tałałej z panią.

— No, a jak tez by tak... Anisim Piotrowicz 
wyzdrowiał?

— To być nie może...
— No, a gdyby przecież? Cóż wtedy?... Do- 

pieroby była heca!
—  Mnie nie zabije, a dla siebie dostanę ja 

zawsze dobre miejsce...
Tałałej milczał, spuściwszy głowę.
— Czegóżeś się zamyślił, co? powiedz mi 

lepiej, czy kochasz ty swoją żonę? — pytała Ma­
trena Teodorowna.

Tałałej czuł na sobie przyśpieszony oddech 
pani. Czuł, jak jej palce kurczowo ściskały jego 
rękę.

— Gotowa mnie w razie czego bez litości u- 
dusić — pomyślał.

— No! mówże, powiedz.
Nie! nie kocham! — odpowiedział, nie pa­

trząc na nią, i w tej chwili M atrena Teodorowna 
rzuciła się ku niemu.

— Maatreno! — krzyknął, ktoś tu  jest!...
M atrena Teodorowna obejrzała się i zoba­

czyła we drzwiach stojącą damę, takiej tuszy i ta ­
kiego wzrostu, jak ona.

— Siostro droga1 — i rzuciła się do niej, —
ależ to niespodzianka w tej chwili... A tu  u nas
nieszczęście, i jakie nieszczęście!...

Matrena Teodorowna załkała i zaczęła szu­
kać chusteczki.

Tałałej ukłoniwszy się gościowi, zbliżał się 
boczkiem ku drzwiom i znikł.

— Słyszałam od Erofeja Pimenicza... Był
właśnie u męża, mówiła, przeprowadzając wzro­
kiem Tałałeja.

— Po co? — podniosła głowę M atrena Teo­
dorowna.

— By donieść że Anisim Piotrowicz um iera­
jący... a ten mnie natychmiast wysłał do ciebie... 
Więc to prawda?

— Oh, prawda, praw da Maszo... Umiera A- 
nisiin Piotrowicz. Zostawia mnie sierotą! — Za- 
Dłakała M atrena Teodorowna. — Gość ironicznie 
się uśmiechnął, a schylając się, do ucha siostry 
rzekł:

— Matreno na co to?

— Co? Masza?
—  No la... komedja... Przecież widziałam cie­

bie i twojego Antinonsa z odcieniem zazdrości mó­
wiła przybyła.

M atrena Teodorowna obtarła oczy, podeszła 
do toalety, popudrowała twarz i zapytała;.

— Napijesz się herbaty?
— Co tylko piłam w domu.
—  A może co chcesz przegryść?
— Nie. Według mnie Maftreno, to nieładnie...
— Co nieładnie? zwróciła się do siostry go­

spodyni.
— Nu... mąż umierający, a ty flirtujesz z Ta- 

łałejem i jeszcze przy niezamkniętych drzwiach. 
Że ja  weszłam to jeszcze pół biedy, ale gdyby kto 
drugi... coby sobie pomyślał! To nieładnie-

Matrena Teodorowna zarzuciła siostrze ręce 
na szyję uścisnęła ją bardzo mocno uśmiechając, 
się.

— Nie ładnie, mówisz? A to ładnie, że ja przez 
dwadzieścia lat oprócz „warjatko" od męża innego 
słowa nie słyszałam? Ładnie, żem od niego przea 
dwadzieścia lat prawdziwej pieszczoty nie dozna­
ła? Cóż ty na to powiesz siostro?

— Wszyscy mężowie jednacy....
— Kłamiesz! Twój nie taki. Jego nie można 

porównywać do Anisima Piotrowicza.
— Nie o wiele lepszy.
— W  każdym razie lepszy Maszo...
— No i cóż z tego?
A tyle z tego, żeś ty mimo lepszego męża. przp 

cież dość na broiła.
— Ja?!
— No, a ten aktor operetkowy?
— Wszelkich bredni można na każdą z nas 

nagadać, język przecież kości niema.
— No! No! Bez przyczyny spinek br ylanto­

wych na benefis się nie daje.
— Skądże ty wiesz, że ja mu dałem spinki? 

wybuchła przybyła.
— U Kreiza kupiłaś. Ja  tam też drobiazgi ku 

puję.
— Spinka nie dowodzi niczego. Przecież 

spinki mogłam mu ofiarować za jego piękny głos 
i za jego grę doskonałą.

Józef JMlass&s*
w  J E r a k o i r i ^  t t l i o a  F lo ry a ń sk a  z * i&.

P o l e c a  n a  obecny snuozi  N o w o śc i d la  JPań n a  su k n ie  w  w e 'n ie , 
jedw abie, batystach , ze firach  it . iL ,, Jzkoteż o g rom n y  "W ybór  
N o w o śc i w  konfekcji, dziecięcej. —  T o w a r doborow y. ~  C e n y

um iarkow ane.
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rosyjskiego żyda od analogicznych pozornie chw j 
życia Zachodu, może być tylko odczuta przez 
szczerych pairjotów, nie mówiąc już o chrześcia- 
nach. Ani prawdziwy patijo ta  rosyjski, ani szcze 
ry chrześcianin nie powinien myśleć o zemście, po 
mew aż rzecz z zemsty zrodzona, nie może być 
rwałą, nie bedzie na niej błogosławieństwa bo-

gn.“
Jednoczśnie z takiem kokietowaniem „kadetów" 

JRusk. Gosudarstwo" zamieszcza ostre na- 
aści na Związek 30 października, w którem to 

dronnictwie W itte pokładał przedtem swe na­
dzieje.

Ciekawe w tej sprawie uwagi wypowiedziała 
do współpracownika „Wieku XX" pewna oso­
bistość, żyjąca w bliskich stosunkach z Wittem. 
Otóż według tych relacji premier rosyjski uskar­
ża się na niewdzięczność „kadetów", — do zwy­
cięstwa których właśnie przyczynił się najbar­
dziej! Gdyby bowiem zarządzono wybory na­
tychmiast po stłumieniu powstania moskiews­
kiego, wzięłyby górę żywioły reakcyjne, a  wła­
śnie W itte przez swą politykę represji przesunął 
społeczeństwo na lewo, i tern zgotował stronnic­
twu konstytucyjno-demokratycznemu tak świet- 
ne zwycięstwo!

Z tej racji, jak objaśnił powiernik Wittego, 
prezes gabinetu rości sobie pretensję nawet do 
wdzięczności „kadetów"! Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że prawo do takiej „wdzięczności" spo­
łeczeństwa rosyjskiego m ają również, i to może 
w większym stopniu, tacy „dobroczyńcy" konsty­
tucjonalistów, jak Durnowy, R imany, Abramowy 
i cale kadry rządowych oprawców, którzy z naj- 
potulniejszych obywateli zrobili rewolucjonistów, 
a w każdym razie opozycjonistów

Pom ijając jednak te humorystyczne wynu­
rzenia osoby „blisko stojącej" szefa rządu, nie u- 
jega wątpliwości, że W itte pragnąłby istotnie 
zbliżyć,-się do konstytucyjnych demokratów. Z gó­
ry wszakże można przewidzieć, że te zabiegi, o- 
parte nie tyle na faktycznej zmianie polityki, ile 
na gołosłownych zapewnieniach, nie odniOvSą po­
żądanego skutku. Liberalna prasa rosyjska i wy­
bitni członkowie stronnictwa konstytucyjno-de- 
mekratjcznego, wręcz oświadczają, że pomiędzy

stronnictwem tern a rządem obecnym, który ma 
na sumieniu tyle zbrodni, nie może być żadnego 
porozumienia. Myśl tę wyraził ktrdzo dobitnie 
uczony Polak zamieszkały w Petersburgu, prof. 
Baudouin de Courtenay, który na szpaltach -Wie, 
ku XX" ogłosił list otwarty p. t. „Ur. W itte a ka­
deci."

, Może być, że hr. Witte — pisze prof. Bau­
douin de Courtc-nay — pragnie sz! uhetnio zbliżyć 
się do stronnictwa, konstytucyjno-demokratyczne- 
go, ale jest to miłość bez wzajemności. Konsty­
tucyjni demokraci wchodzić z hr. Wittem w ja ­
kiekolwiek stosunki nie zechcą, a to z następują­
cych powodów. Jak  przed 30 października, tak 
i po 30 października w Rosji panowały i panują, 
Rosję gubiły i gubią: bezprawi^ samowola, gwał­
ty i zupełna bezkarność za nadużycia władzy, 
zupełny brak poczucia obmyiązku i odpowiedzial­
ności. Dzisiaj dać, a jutro odebrać, cfzisiaj wy­
dać prawo, a jutro je odwołać — oto cała mą­
drość. rosyjskich mężów stanu", utożsamiają­
cych z prawem swe w łasne widzimisię i samowolę.

Stając w obronie aktu prawodawczego z d. 
30 października przed zamachami ze strony jego 
autorów, partja  konstytucyjno-demokratyczna po 
winna uznać za bezprawie wszelkie ograniczenia 
obwieszczonych w tym akcie praw. Uznając bez­
karność i nieodpowiedzialność ministrów' przed 
manifestem październikowym, po ogłoszeniu te­
go manifestu, partja koiistytueyjno-demokiaty- 
czna i wszyscy ludzie, pojmujący znaczenie tego 
aktu, musza stać na gruncie kolegialnej odpo­
wiedzialności gabinetu ministrów".

Niewątpliwie, że streszczone powyżej wywo­
dy prof. Ba.udouina. odpowiadają poglądom naj­
szerszych warstw społeczeństwa rosyjskiego i pa r­
tja  konstytucyjno-demokratyczna, bez narażenia 
się na utratę zdobytego stanowiska w społeczeń­
stwie, nie może pójść na lep słodkich słówek W it­
tego i wyrzec się swego hasła, które z pewnością 
w znacznym stopniu przyczyniło się do jej zwy­
cięstw a — hasła sadu i kary mul katami narodu.

Z Rosji i z zaboru rosyjskiego.
Stuły styka posłów do Dumy

O w ybranych już  pized świętami Wielkanoc 
nemi 17Q posłach do Dumy pisma rosyjskie po­
dają dalsze ciekawe dane. W śród przyszłych 
członków Dumy znajdu ją  się następujące zawo­
dy: 1 były towarzysz m inistra, 2 pisarzy gmin­
nych, 5 starostów wiej.--,kich, 6 lekarzy, 1 dyrek­
tor fabryki 3 urzędników ziemstwa, 21 ziemców 
tprezesowie i czł mkowie zarządu ziemskiego), 
1 wydawca, 4 inżynierów, 7 pedagogów, 12 oby­
wateli ziemskich. G marszałków7 szlachty, 8 ad­
wokatów, 1 wToźniea, 1 profesor, 4 redaktorów. 
4 robotników, 2 fabrykantów , 2 ajentów ubez­
pieczeń, — a co do pozostałych, to dotychczas brak 
jeszcze bliższych wiadomości.

Najciekawsze są jednak szczegóły, dotyczą­
ce barw y politycznej posłów włościańskich. 
P ized wyboram i można było przypuszczać iż po 
słowie pochodzący z tak  ciemnego w Rosji ludu 
wiejskiego, będą właśnie stanowić element reak 
cyjny, w którym  znajdzie popalcie biurokracja. 
Niewątpliwie, że rząd opierał na tem  swe nadzie 
je  i za pomocą swych agentów a naw et żandar­
mów poprzebieranych po cywilnemu prowadził 
gorliwą agitację po wsiach, zwróconą w tym 
kierunku, aby chłopi głosowali jedynie na kan­
dydatów pewnych, to jest, należących do stron 
Dictwa „czarnej so tn i'1 I  w tym  jednak ■'wypad 
ku b; u rok rację rosyjską spotkał wielki zawód. 
Ciemni chłopi rosyjscy głosowali bardzo rozum 
nie, o ezem świadczą bliższe dane o wybr&nycłr 
przez nich posłach do Dumy. J a k  już  zaznaczyli 
śnw wczoraj, wśiód wybranych dotychczas 179 
posłów jest 95 włościan Z tych 95 posłow włoś- 
c ańskich do reakcyjnej praw m y należy zaled­
wie trzech! Taksamo centrowy związek 30 pa* 
dziem ika ma tylko trzech i eprezentantów wśród 
posłów włościańskich, a olbrzym ia ich więk 
ezość należy do p a rtji  konstytucyjno-dem okra- 
tycznej i stronnictw jej pokrewnych.

Z pew nością takiego rezultatu nie spodziewał 
się p. Durnowo, k tóry  wybory wiejskie polecał 
specjalnej „opiece11 naczelników ziemskich

— Zgoda Jem u więc za grę i za głos. A blon 
djukowi temu suhjektowi za jakąż to grę założy­
łaś sklepP^!

•— G j z  to za biednie! klasnęła, rękami. Spy­
taj się męża, to on mu przecież założył magazyn.

— Mąż? Ko, zeby on czytał twoje listy do blon 
d y n ia  toby inu nie zakładał magazynu, ale by go 
w .Moskwie — rzece utopił Nie, siostro, lepiej już 
przestańmy wyliczać cudze grzechy... odjęła Ma- 
trena Teodorowna ręce z szyi swej siostry i umil­
kła

— Więc niedobrze z Anisimem Piotrowiczem 
-— przerwała milczenie siostra

— Bardzo niedobrze siostro, bu,rdzo.
— I niemu nadziei?
—Doktorzy tak mby robią, ale ja im nie 

wierzę.
— A testament zrobił?
— Nie wiem. J a  nic łakoma siostro, ja  nie 

taka. żeby jak mąż dostanie kataru to go za gardło 
i pisz testam ent

— Kogóż ty masz na myśli?
— Słyszałam o takich, ale ty ich nie znasz 

weal<
— Nie znam, mniejsza z tein. Mój bo sam na 

pisał bez zmuszania, go.
— To ja  też nie o t o b i e  mówię Maszo. I bez 

C ie b ie  b a r d z o  d u ż o  na świecie bab D r z e m ą d r y c h . . .  
ja  mam m o j e  k a p i t a ł y . . .  n i e n a r u s z o n e  b y ł y  ni­
gdy... j a  t a m  nikomu b r y l a n t ó w  nie d a w 7u ł a m „ .

— Naturalnie, bo chłop riazański na nich się 
nie zna; co psu po sianie. Postawiła mu na wsi za 
sto ruhh chałupę i szczęsliw y.

— Nie wiem siostro, czyrn mu staw iała chału 
pę czy uje. ale wiele dostał twój znajomy inżynier 
AJex> Grigoriewicz nic nic postawiwszy, to mi o 
tem twój własny mąż, mówił. Na trzykroć stoty- 
sjęcy go naciągnął.

— Inżynier wcale nie mój...
— Dziwne to siostro! a  cl; jest napLsa.no na 

jego fotografji, którą masz w biurku?
— A co to. to jest podłość, oglądać cudze fo­

tografie i czytać, co tam napisane—znowu wybu­
chnął gość, dobrze wychowani ludzie nie pozwa­
lają sobie na coś podobnego, a jak już ktoś bez­

wiednie, nienauu.y.-lnic, to z pewnością... I umil­
k ła  Gospodyni westchnęła i rzekła:

— Siostrzyczko; no może co przegryziemy?
— J owszem, odrzekła, doktor podobno tu 

na noc zostajcć
— Tak, zostaje. A co?
— Zaproś i jego na przekąskę... jeżeli on od 

chorób nerwowych, to się go poradzę.
I obie siostry, jakby między niemi nic nie 

zaszło, przeszły do jadalni na kolację.
XXIV.

Zle spała tej nocy M atrcna Teodorowna. 
Sen m iała niespokojny; niewiadomo dlaczego; 
czy przyczyną była niespodziana choroba Ani- 
sima Piotrowicza, czy zbyt obfita kolacja spożyta 
z siostrą, która u niej do pierwszej w nocy sL f- 
działa, i na pożegnanie rcrdecznic się z nią wy­
całowała. i spłakała. M atrena Teodorowna co 
chwila się budziła i przysłuchiwała trwożliwie 
przy k„żdem w domu poruszeniu.

— Gdyby z Anisimem Piotrowiczem było 
bardzo źle. powiedział jej po kolacji doktór, to 
samo się przez się rpzumic, że po panią poślę...

Usypiając, czulą Matrcna Teodorowna Mro­
czną ciężkość głowy i jakiś rozpaczliwy nastrój 
ducha. Przewfagjiłą się po łóżku, układała się 
w najrozmaitsze s p o s o b i ,  zasypiała na kwadrans, 
potem otwierała oczy i wstrząsając się całom 
ciałem, patrzała na figurę, przed którą paliła się 
lam pka; zapalała świecę i patrzała na zegarek.

— Dopiero trzecia! mówiła, poprawiając po 
duszki; jakaż długa ta noc... a jemu... Anisimowi 
Piotrowiczowi., może lepiej, kiedy nikt po mnie 
nie przychodzi... Zamknęła, oczy. a w tej chwili 
staw ała przed nią piękna twarz liiazańea. Ta- 
hiłej szezerzvł zeb\ i patrzał swojoini ezarnemi 
bezdonnemi oczami nu drżącą Matienę Teodo- 
rownę.

(Ciąg dalszy nastapi.)

Kronika iiteracko-artystyczna
— Dla polskiej nauki. Istniejące od 5 łat we 

Lwowie Towarzystw7o ula. popierania polskiej na­
uki, ogłosiło sprawozdanie za rok ubiegły.

Na wstępie zaznacza wydział, że chociaż w7 
ubiegłym roku ogólne warunki dla rozwoju To­
warzystwa były nader niepomyślne, gdyż jedna 
z najbogatszych dzielnic Polski, a mianowicie 
Królestwo, przechodziło ciężkie przesilenie eko­
nomiczne i polityczne, to .jednak ofiarność pub­
liczna się nie zmniejszyła, czego dow7odem są zna­
czne datki, które stamtąd do T-stwa w płynęły 
(jak n. p. przez delegata T-stwa mecenasa St. Ki- 
jeńskiego z W arszawy w7 ilości przeszło 1000 kor.)

Dość członków T-stwa w porównaniu z 1904 
rokiem zwiększyła się o 115. a  ogólna liczba z koń 
cem roku sprawuzdaw7czego wynosiła 1239 człon­
ków.— cyfra do jakiej T-stwo doszło po raz pierw­
szy w' ciągu pięciu lat swego istnienia. Do tego 
powiększenia się ilości członków przyczynli się wt 

znacznej mierze delegaci Towarzystwa, którzy go 
raco popierali cele i pracę T-stwa i tym sposobem 
odtiiiii mu m aterjalną i m oralną usługę.

i. o się zaś tyczy ogólnego dochodu T-stwa, to 
ten w lokti s-;irawozdawczyni wynosił kwotę 
12.099 Itor. 21 hal., powstałą z datków nadzwy­
czajnych. wkładek bdonków, oraz z subwencji 
Miui.stśrstw.-i Wyżnań i Oświaty (1200 K ) Sejmu 
krajowego (1.000 K ) i Rudy miasta Lwowa (501) 
K) Ta dość znaczna, pozycja dochodowa pozwoli­
ła T-stwu v.ydać większą, niż poprzednio smne 
na. cele nau kowe, a zatem na koszta wy daw7nietwra 
(4874 k. 75 h.). na zasiłki w celach naukowych 
(G00 K) oraz na. koszta zarządu zbiorów bibliote­
cznych (497 K 44 h). Pozatem wniesiona została 
do nowo utworzonego funduszu bibliotek prowin­
cjonalnych kwota 1.0U0 kor.

Z działalności T-stwa wypada przedewszyst- 
kiem zwrócić uwagę na jego wydawnictwa oraz 
na zapomogi, w tym celu udzielane. W  roku ubie 
gfym został zasilony fundusz \v\dawnictwa po­
mnikowego dzieła p. Aleksandra. Jabłonowskiego, 
p. t. „Atlas historyczny Rzeeztypospolity Polskiej; 
a następnie udzielona została kwota 200 K dr.

ę-"- W E D Ł U G  N A JN O W SZ Y C H  KROJOM* PA R Y S K IC H  i JiK U K S E Ł S K IC H  
PO L E C A  N OW O O TW O R ZO N A

Paryska Pracownia Gorsetów „Felicya* Kraków
ul. Floryańska u 2 "Hotel Drezdeński.)

ZAMÓWIENIA !W ZAKRES GORSECIARSKI WCHODZĄCE WYKONUJE SIĘW CIĄGU 8 GODZIN.—PRZYJMUJE L SZ E U PE * 
RBEERA.CYE, ZLECENIA Z KROWIMCYI U SKUTECZNI A SIU ODWROTNĄ POCZTA, ;
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Agitacja czynowników.
Prawdziwem  curiosum ag itacji wyborczej 

prowadzonej przez czynowników w Król. Pol. 
jest rozprzestrzeniana w Siedlcach, odezwa wy­
borcza, podpisana przez „Komitet partji sp ra­
wiedliwego porządku'" (!) Odezwa ta napisana w 
łam anym  polskim języku zdradzającym odra- 
zu, iż pochodzi z kancelarji „dicjatielej" miejs­
cowych, zawiera „program " tej nowej partji. 
T y tu ł odezwy brzmi „Rada dla wyborców: w 
państwową Dumę".

„W iele w' państw ie rosyjskiem , — powiada 
odezwa na wstępie — zgromadziło się bied i nie­
praw dy, tak  wiele, że inaczej, jak  „wszystkim 
rrarodom", nie można „rozebrać" tej biedy i nie 
prawdy.

W yłożywszy następnie pochodzenie i praw a 
Dumy państwowej, odezwa zachęca wszystkich, 
„kto lubi ojczyznę", aby trzym ał swoje praw a 
wyborcze do Dumy, skoro tylko może wybierać 
„posłańców (!) do niej'1.

„Ale kogo w ybrać w dumę", — w tem  sęki 
Komitet siedlecki partji sprawiedliwego po­
rządku radzi wybrać tylko takich posłańców, 
którzy rozumieją, że musi bvć „swoboda w kom­
paniach i zebraniach grom adzkich", ze musi być 
nierozdzielność Rosji, że przeto nie potrzeba po­
zwalać „zaprowadzać sejm u w W arszawie, ani 
w W ilnie, lub „gdzieby to nie było". Taki „po­
słaniec1" musi także „dochodzić w Dumie, aby by­
ła  silniejsza arm ia, siła wojenna w Rosji, żeby 
nie było dla cesarstw a tak iej niesprawiedliwości 
ja k a  była w ostatniej wojnie". P a r tja  zachęca 
swych zwolenników do ag itacji „za posłańcami 
w Dumę" według swej myśli i kończy odezwę 
cennem bardzo objaśnieniem , że oto ten papier 
nie jest rozkazem albo rozporządzeniem, a ty l­
ko wolna rada".

Powyższa odezwa wymownie świadczy, że 
zdeprawowane i zbrodnicze czynowrnctwo od­
znacza się prócz tego niezwykłą głupotą, jeśli 
łudzi się, że lud w Królestwie da się wziąć na 
tak ie  „rady".

Gwałty mankietników.
Ja k  donosi „Ziemia Lubelska", w W ielki 

Czwartek o godz. 8 wieczorem, banda m ankie­
tników, złożona przeważnie z kobiet, w liczbie o 
koło 100 osób, dokonała napadu na mieszkanie

Władysławowi Szumowskiemu na podróż nauko 
wą do W iednia w celu uzupełnienia materjałów 
do monografji o urządzeniu .stosunków san itar­
nych w Galicji w pierwszych czasach po przyłącze 
niu jej do Austrji. Poza tem nakładem T-stwa wy­
szły prace dra W iktora H ahna „Juliusza Słowac 
kiego Samuel Zborowski1', dr. Przemysława Dąb 
kowskiego „Załoga w prawie polskiem średnio- 
wiecznem", rozprawa dr. Walerego Łozińskiego 
„Doliny rzek wsehodnio-karpackich i podolskich" 
oraz rozpoczęto druk wydawnictwa „Ogrodu 
Praszek11 W acława Potockiego w opracowaniu 
Aleksandra Brucknera. Wydawnictwa te zostały 
przysłane do naszych bibliotek krajowych.

Nakoniec rozwinęło T-stwo w roku sprawo­
zdawczym szeroką akcję w celu zakładania biblio­
tek publicznych w ważniejszych miastach prowin 
cjonalnycb. Akcja ta znalazła wśród społeczeń­
stwa życzliwe poparcie, Towarzystwo bowiem o- 
trzymało duże dary w książkach, mapach, ręko­
pisach i t d.

Obecnie posiada T-stwo 11.056 książek w 
17.009 tomach, a oprócz tego otrzymuje bezpłatnie 
55 dzienników i czasopism ze wszystkich niemal 
zakątków' ż^cia polskiego. Pomimo to jednak w 
tej sprawie zakładania billiotek publicznych po­
zostało jeszcze clużo do roboty. Do uskutecznienia 
tego nader ważnego w życiu społecznem zadania 
mogą w' zmacznej mierze przyczynić się same mia­
sta oraz ich okolice — trzeba tylko, by się znale­
źli ludzie dobrej woli.

Skład W ydziału Towarzystwa w r. 1905 był 
następujący: Prezes: Antoni Małecki, wiceprezes: 
Oswald Balzer, skarbnik: W ładysław Abraham, 
sekretarz: Przemysław Dąbkowski, członkowie 
W ydziału: W iktor Hahn, Józef Korzeniowski (u- 
stąpił w czerwcu), Ja n  Leciejewski, Emanuel Ma- 
chek, Stefan Niementowski, Józef Rychter, M arjan 
Smoluchowski i Rudolf Zuber. — Komisja skon- 
trująca: Juliusz Ross, W ładysław Schmidt i Ja n  
Kanty Steczkowski.

proboszcza kościoła św. M ikołaja na Czwartku 
pod Lublinem, ks. J . Kobylińskiego. Na czele 
bandy stali znani fanatycy  sekty mnnkietników 
żona robotnika z fabryki p. Hessa, Tomasza Ko 
wala, niejaki Golec, W oźniakowa, przywódca 
m ankietników Andrzej Skórka, robotnik z fa­
bryki p. Hossa i Józefa Stokowska, żona mu­
rarza.

N apastnicy podszedłszy pod mieszkanie ks. 
Kobylińskiego, zaczęli krzyczeć: „Nie chcemy 
ks. Kobylińskiego, niech się wynosi! My obiera­
my sobie za proboszcza naszego ks. K rakiew i- 
cza, który do nas wkrótce przyjedzie i będzie 
mianowany na proboszcza przez naszego Papie­
ża (!) ks. Kowalskiego, obecny bowiem Papież 
pochodzi z gm inu nie może więc mianować 
księży."

W ywołany krzykam i rozjuszonej bandy, 
ks. K obyliński wyszedł na ganek, prosząc napa­
stników, aby się spokojnie rozeszli, że żaden z 
zasuspendowanych kapłanów, chociażby prze­
mocą osadzony na  probostwie, nie może spełniać 
obowiązków, iż Kościół katolicki potępia here­
zję, a nie adorację Najśw. Sakram entu, tłómn- 
czenia jednak  na nic się nie zdały, tłum  bowiem 
zaczął lżyć obelżywemi wyrazami ks. Kobyliń­
skiego. P. Antoni Mirosław, mając do pomocy 
kilku znajomych, zdołał aw anturników  uspokoić 
odpędzie od m ieszkania księdza i względny spo­
kój tem u ostatniem u zapewnić.

Wkrótce przybył tłum prawowitych para- 
fjan , około 60 osób, i mimo sta rań  ks. Kobyliń­
skiego doszło do bójpki. Zajście to przeciągnęło 
się do godz. 10 wieczorem. „Ziemia lub." doda­
je, że poprzedniego dnia W oźniakowa skradła 
podstępem organiście Stonglerskiem u klucze od 
kościoła i na. wszelkie upom inania ks. K obyliń­
skiego zwrócić ich nie chciała, parafjan ie  więc 
sami wdali się w tę sprawę. M ankietniey po przy 
byciu patrolu  kozackiego i policyi rozeszli się, 
obiecując jeszcze raz stawić się w liczniejszej sile 
i napad na ks. Kobylińskiego ponowić.

Zjazd prefektów w Częstochowie.
W  dniu 18 bm. rozpoczął się w Częstocho­

wie zjazd księży prefektów, celem narady  w 
spraw ie duchownych potrzeb młodzieży i obmy­
ślenia program u dalszej pracy. W zje.ździe bie­
rze udział przeszło 60 kapłanów. Na przewodni 
czącego powołano ks. M aciejewicza z W ilna, na 
asesorów ksks. Gralewskiego i Budnego z W ar­
szawy, na sekretarzy ks. Brylika z Piotrkowa 
i Ciesielskiego z Częstochowy.

Po nabożeństwie, odprawionem w kaplicy 
Jasnogórskiej, rozpoczęły się obrady, które od­
byw ają się w starej bibljotece przy kościele 
św. B arbary.

Napad socjalistów na kościół.
Pism a warszawskie donoszą:
Od kilku dni w kościele w Żyrardow ie od­

byw ają się nauki m isjouarzy krakowskich OO. 
Redemptorybtow N a nauki ich przybywają ty ­
siące w iernych z Żyrardowa, Rudy i okolicy.

Nauki ich nie podobały się miejscowym człon­
kom p a rtji wywrotowych, którzy usiłowali wy­
wołać skandal w kościele.

Dnia 17 bm. o godz. 6 wieczorem na kaza­
nie O. B ernarda przybyło około 3,000 pobożnych 
W ierni słuchali w skupieniu nauk, głoszonych 
przez kapłana, gdy nagle u  drzwi wejściowych 
powstało zamieszanie. Oto ustawiło się tam  kil­
kudziesięciu młokosów z p a rtji  wywrotowych, 
uzbrojonych w kije. Młodzieńcy ci bronili wejś 
cia do kościoła robotnikom, licznie napływ ają­
cym. W ywołało to spory i zamieszanie. A le nie 
poprzestali na tem wywrotowcy. Po chwili za­
częli pchać do wnętrza kościoła dwóch robotni­
ków żydów. To oburzyło młodzież katolicką, 
k tóra siłą w yrugowała z kościoła żydów, zam­
knęła drzwi świątyni, a następnie chciała usu­
nąć z przedsionka wywrotowców. Nagle liczba 
napastm ków wzrosła do 100 osób, które do ko­
ścioła rzucały kam ieniam i i biły w iernych k ija ­
m i. N adjechał jednak patrol kozacki, który roz 
prószył napastników.

KROMKA.
K U P U JC IE  T YL K O  U C R ZE SC JA N !

K raków , 19 kw ietnia.

— Kalendarzyk kościelny. W piątek W ik 
tora, Antonimi i Agnieszki z Pol.; w sobotę A 
zelma biskupa wyznawcy doktora kościoła i A 
nastazego; w niedzielę Ho tera  i K a ja  męczen 
ników.

— Kalendarzyk astronomiczny. W  piątek! 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 4 mi­
nut 38, zachód przypada o godzinie 6 m inut 39, 
długość dnia godzin 14 m inuta 1.

W czytelni Polskiego Związku niewiast 
katolickich odbędzie się d. 21 bm. o godz. 4 ob­
chód „Święconego". Wydział Związku zaprasza, 
członków swoich o liczne zebranie się.

— Dyrekcja kliniki chirurgicznej ogłasza 
6 tygodniowy kurs masażu dla wyksz dcenia 
zawodowych masażystów, sanitarjuszów i sani- 
tarynszek. K urs rozpocznie się z dniem 14-go 
m aja w oddziale ortopedycznym tejże kliniki.

Zgłoszenia przyjmuje się w klinice chirur. 
od 26 kwietnia między godz. 9 a 10 rano. Liczba 
uczestników ograniczona.

—- Z sali sądowej. Dziś przed trybunałem  
przysięgłych pod przewodnictwem radcy R a ­
czyńskiego, rozpoczęła się ponowna rozprawa 
karna, przy drzwiach zamkniętych, o zbrodnię 
morderstwa, zgwałcenia i kradzieży, przeciw 
Eugeniuszowi W rońskiemu, oskarżonemu o za­
mordowanie w nocy z 26 na 27 września 1905 r. 
w Ludwinowie M arji Kolasówny. — Oskarżenie 
wnosi zastępca prokuratora  radca Obtułowiez, 
obronę prowadzi jak  poprzednio adwokat dr. 
Gryzieeki, na rzeczoznawców lekarskich powo­
łano lekarzy sądowych dr. J . Zolla i d ra  Janków  
skiego. Rozprawa prawdopodobnie jiotrwa trzy 
dni.

Wroński tak samo jak poprzednio przyznaje 
się do licznych faktów gw ałtu, natom iast prze­
czy zbrodni m orderstwa i kradzieży, cskarżony 

i zachowuje się bardzo śmiało, nie um ie jednak 
wykazać swojego alibi w wieczór 27 wrreśnia, — 
ani też wytłumaczyć śladów krwi na ubraniu. 
Twierdzi wprawdzie, że był wówczas w Bierza- 
nowie przy bitce m ałżeńskiej, ale jak  się poka­
zuje nie mógł się tam  krw ią poplamić, bo tam, 
wcale krew nie popłynęła.

— Spiawy miejskie. Sekcja szkolna odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem wice­
prezydenta Chylińskiego. Projekt organizacji 
kursów robót kobiecych opracowany przez r. 
rn. Muezkowskiego, oraz drugi pro jek t opraco­
wany przez r. m. Bandrowskiego, przekazano do 
rozpatrzenia Komisji, do której wybrano pp. 
Bandrowskiego, Jordana, Mnczkowskiego, No­
w aka i Sołtysika. Podanie Towarzystwa szkoły 
ludowej o zasiłek na budowę szkół;. lałenowi 
oraz na główną składnię książek, u chwalono, 
przedłożyć z odpowiednim wnioskiem Kumisyi 
budżetowej. W końcu uchwalono, aby kurato- 
rya kursów im. Baranieckiego opracowały odpo­
wiedni kwestyouaryusz dla zebrać się mającej 
ankiety w sprawie zamierzonej reorganizacji 
tych kursów.

Sekcja ekonomiczna odbyła wczoraj również 
posiedzenie i załatwiła szereg spraw adm inistra­
cyjnych.

— Nowe seminaryum. Otrzym ujem y nastę­
pujący kom unikat: W  środę dnia 18 bm odbyło 
się zebranie rodziców i opiekunów uczenie pry­
watnego Sem inaryum  naucz, żeńsk im. św Ro­
dziny, celem naradzenia się w spraw ie dalszej 
nauki swoich córek. N auka ta bowiem najnie- 
spodziewaniej przerw aną została wskutek ustą 
pienia całego grona nauczycielskiego tegoż za­
kładu. Zgromadzeni rodzice, w liczbie przeszło 
stu osób, w ybrali przewodniczącego radcę sądu 
wyż. p. Kwapniewskiego, a po omówieniu przy­
czyn, które skłoniły grono do ustąpienia, wy­
razili jednomyślnie podziękowanie prof. Geb- 
hardtowi i całemu gronu za dotychczasową p ra  
cę w kształceniu i wychowywaniu swych dzieci, 
a zarazem prosili, ażeby grono pod tem samem 
kierownictwem zechciało prowadzić naukę do 
końca roku szkolnego. Uchwalili również wnieść 
oświadczenie do ck. Rady Szkolnej krajow ej, w 
którem są wyrażone przyczyny, dla jak ich  ro­
dzice solidaryzując się w zupełności z gronem 
nauczycielskiem, postanowili odebrać swe dzieci 
z Zakładu ks. Zbyszcwskiego i oddać je na pi

Brylantol” NAJLEPSZY W  SW IECIE PŁYN DO CZYSZCZENIA WSZYSTKICH METAL 
WOLNY OD WSZELKICH KW ASÓW  — NIE NISZCZY, NIE RYSUJE, NI 
CZERNI METALI PO UŻYCIU BRYLANTOLU. — CENA FLAS 
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TECZNY „SA«ITAS ‘, KRAKÓW ULICA DŁUGA 16, SZA



N r. 189 G Ł O S  N A R O D U i.

w atną naukę zbiorową ich dawnym nauczycie­
lom.

W ybrano też kom itet z grona rodziców i na 
uczyeieli, którego zadaniem będzie zwrócić się 
do W ładzy Szkolnej z prośbą o zezwolenie na 
otwarcie pryw atnego Sem inuryuin naucz, żeńsk. 
i czuwać nad rozwojem tego zakładu.

W dniu dzisiejszym rozpoczęto pryw atną 
naukę w lokalu w ynajętym  w Rynku gł. 1. 24 
uroezystem nabożeństwem, odbytem w kościele 
0 0 . Franciszkanów

Na razie zgromadziło się przeszło 150 ucze­
nie, które dotychczas pobierały naukę w pry  w a
tnem Sem inaryum  ks. Zbyszewskiego.* * *

K om unikat powyższy jest rezultatem  przy­
krego zajścia, w łonie pryw. sem. żeńskiego, kto 
rego założycielem i właścicielem jest ks. Zby- 
szewski. W  6kutek nieznanych nam  bliżej nie- 
poro urnień, całe grono nauczycielskie ustąpiło, 
i o rp in izu je  obecnie nowy zakład. Sem inarjum  
im. sw. Rodziny, ma istnieć nadal pod nowem 
kierownictwem. Cała ta  spraw a wymuga dokła­
dnego zbadania i w yjaśnienia przez czynniki 
kompetentne...

— Niespodzianki wodociągowe, które wyda 
rzyły się w ostatnich dniach, silnie zaniepokoi­
ły mieszkańców naszego miasta. Widocznie orga­
nizacja zarządu wodociągowego jest niew ystar­
czająca. Dziwnem jest, że wczorajsze uszkodze­
nie wodociągu spostrzeżono tak  późno. Braknie 
tu prawdopodobnie kontroli ze strony wodocią­
gowego biura, które powinno po kilka razy na 
dzień badać w różnych stronach m iasta, czy wo­
da nie jest zmąconą. Powtóre pęknięcie ru ry  wo 
dociągowej umieszczonej pod kanałem  (!) usz­
kodziło także kanał; niezawodnie zatem nieczy­
stości kanałowe przedostały się do wodociągu. 
Jakąż  m am y gw arancję, że woda wodociągowa 
nie została zatru tą  jadow item i bakcylami'? Miej 
ski u-ząd chemiczny powinien bezwłocznie prze 
prowadzić badania i rezultat ich ogłosić w każ­
dym  żaś razie po takiem  uszkodzeniu wskaza- 
nem było przepłukanie sieci wodociągowej. Da­
lej, — nie ulega już wątpliwości, że m aterjał, 
z któ*ego odlewano ru ry  nie był najlepszy. R u­
ry  pękają zbyt często bez żadnych widocznych 
przyczyn. Gdzieindziej praw ie nie słychać o ta ­
kich wypadkach. U nas pow tarzają się ciągle... 
Czy ja  w tern yyina? Zbudowanie drugiego prze­
wodu od zbiorników do m iasta, s ta je  się koniecz 
nem, ' w artoby także pomyśleć o przeprowadze­
niu rury lo Regulie, gdzie miasto posiada na wła 
sność wyborne źródła, zupełnie niespożytkowa- 
ne. Wogóle R ada m iejska powinna nad spraw ą 
wodociągów gruntownie się zastanowić, bo za­
chodzi ^ŚHoczna potrzeba, gruntow nych reform  
i n a p i^ B k , a  zaopatryw anie m iasta w wodę 
jes t l ^ p d j ą  pierwszorzędnej doniosłości.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę 21 „Pojedynek" sztuka w 3 ak­

tach St. Lavedana (nowość).

— Wiec polski w Bednarówce (pow. Nad- 
wórna) odbędzie się dnia 22 bin. w niedzielę o 
godzinie 1 z następującym  porządkiem dzien­
nym. 1. Sprawa reform y wyborczej; 2. wyod­
rębnienie G alicji; 3. rocznica powstania Koś- 
ciuszki; 4. wnioski.

— Przeniesienie lwowskiego batalionu do 
Bośni. W czoraj po południu odszedł ze Lwowa 
trzeci batalion 30 pp. do Priepole w sandżaku 
nowo-bazarskim, dokąd przeniesiony został na 
stały pobyt. Pułk 30 jest pułkiem  lwowskim i 
służą w nim praw ie wyłącznie „lwowskie dzie­
ci". Stąd też przeniesienie jednego z bataljonów 
tego pułku w tak odległe strony wywołało u wie 
le rodzin w mieście niemało żalów i łez.

Batalion trzeci, złożony z przeszło 500 lu­
dzi, zostaje pod komendą m ajora v. Doctorovi- 
cha. Prócz niego odeszli komendanci czterech 
kom panji batalionu kapitanow ie Sandner (9 k) 
Kleinent (10). v. Mergl (11 k.) i W iatschka (12 
k.) oraz 15 oficerów w tern 5—6 Polaków. N ad­
to przydzielono do batalionu sześciu muzykantów.

— Zasiłki dla Towarzystw akademickich. 
W  budżecie krajowym  na rok 1906 wstawił sejm  
do rozporządzenia wydziału krajowego ryczałt 
w sumie 2800 koron na subwencjonowanie sto­
warzyszeń akademickich. Z ryczałtu  tego otrzy 
m ały obecnie jednorazowe zasiłki: w K rakowie

Tow. W zaj. Pomocy uczniów uniw ersytetu J a ­
giellońskiego 300 koron, Tow. biblioteki słucha­
czów praw a uniw ersytetu Jagiellońskiego 100 
koron, Tow. Biblioteki uczniów wydziału lekar­
skiego U niw ersytetu Jagiellońskiego 100 koron 
Towarzystwo B ratniej Pomocy uczniów A ka­
dem j i Sztuk Pięknych 100 koron, ogólnoakade- 
mickie p t .: „Koło akadem ickie" 200 koron. Czy 
telnia akademicka we Lwowie: 400 kor., Tow. 
B ratniej pomocy słuchaczów uniw. lwowskiego 
300 koron, kom itet budowy Domu Akademickie 
go 200 koron, Tow. Biblioteki słuchaczów p ra­
wa 100 koron, Tow. B ratniej pomocy słucha­
czów Akadem ji w eterynary jnej 100 koron To 
warzystwo B ratn iej pomocy słuchaczów Poli­
techniki 200 koron, Tow. ruskie słuchaczów Poli- 
litechniki „Osnowa" 200 koron, Tow. ruskie 
„A kadem icina Hrom ada" 200 koron.

— Pożar od piorunu. Z Białej donoszą nam : 
Podczas onegdajszej burzy, k tóra nawiedziła te 
strony, uderzył piorun w plebanję w Wilkowi­
cach koło Białej i zapalił ją. W skutek w iatru  
przeszedł ogień na sąsiednie budynki. Dopiero 
po dwugodzinnej natężonej pracy straż  ocho­
tnicza z Wiekowic, z B ystry i z Brzeskowic zdo­
łała  zlokalizować ogień i uratow ać kościół i są­
siednie budynki.

— Upadek z drugiego piętra. Z Bielska do­
noszą nam : Stolarz z Lipnika Andrzej Olma, w 
wielką sobotę pom agał tu  u swego przyjaciela 
zawieszać czyszczone okna w mieszkaniu na 
drugiem  piętrze. Podczas tej czynności stracił 
równowagę i spadł z okna aa dół. Bezprzytom- 
nego odwieziono zaraz do szpitala, tam jednak­
że wkrótce życie zakończył.

— Dramat rodzinny. Z Bielska piszą nam : 
Służący przy tutejszej szkole przemysłowej, 
M ateusz Kreis, człowiek gwałtowny i bardzo 
drażliwy, od dłuższego czasu żył w niezgodzie ze 
swą żoną. Te nieporozumienia małżeńskie dopro 
wadziły wreszcie do tego, że żoua udała się pod 
opiekę m atki i zażądała rozwodu. W e wtorek 
przyszedł K reis do żony, zamknął drzwi ze środ 
ka na klucz i po wymianie kilku słów strzelił do 
niej z rewolweru dwa razy, oba strzały  chybiły 
Po tym  nieudałym  zam acha K reis zbiegł z do­
mu. W  kilka godzin później znaleziono go za­
strzelonego w S tarym  Bielsku obok kościoła.

— Dywidenda kolei Lwów-Czerniowce-Jas- 
sy. W alne zgromadzenie tow. kolei Lwów-Czer- 
niowce-Jassy, odbyte w Wiedniu, uchwaliło wy­
płatę dywidendy 27,5 k. od akcyi i 7,5 k. tak  zw. 
„Genusschein".

— Koń spalony w wozie kolejowym. Ze Ska 
ła tu  donoszą, że w W ielką sobotę około godziny 
9 wieczorem zapalił się na dworcu kolejowym 
wóz towarowy, w którym załadowany bvł 
kosztowny młody koń, zakupiony przez porucz­
nika ułanów p. M ichejdę ze Lwowa. Koń ten 
znajdował się pod opieką u łana  Nowaka, który 
w chwili wybuchu ognia znajdował się w wozie. 
Płomienie — a zajęła się słoma pod koniem — 
buchnęły tak  nagle, że o ratow aniu konia nie by 
ło mowy; zaledwie silnie poparzony Nowak zdo 
łał uratow ać się, wyskakując z wozu, k tóry  przy 
pomocy maszyny pociągowej wywieziono torem 
z obrębu stac ji gdzie spłonął aż do kół i osi. Koń 
wartości około 2000 koron, spalił się na popiół. 
Przyczyna pożaru na razie nie jest stwierdzoną.

* $ *
— Stan szkolnictwa na Śląsku. Rada szkol­

na krajowa na Śląsku wydała sprawozdanie ze 
stanu szkół ludowych na Śląsku za rok 1904:5. 
Według tego wykazu, było w r. szkolnym 1904:5 
na Śląsku 580 szkół ludowych (o 9 szkół więcej 
niz w roku szkolnym 1903:4) zwyczajnych pu­
blicznych, z czego 25 wydziałowych, a 555 ludo­
wych. Z wydziałowych szkół publicznych było 14 
dla chłopców, a  9 dla dziewcząt, wszystkie nie­
mieckie (!), jedna dla chłopców, a jedna dla dzie­
wcząt czeska. Polskiej szkoły wydziałowej pu­
blicznej niema ani jednej. Z publicznych szkół 
ludowych było 233 niemieckich, 128 czeskich, 142 
polskich, 24 niemiecko-czeskich, 28 niemiecko- 
polskich. Jednoklasowych szkół wiejskich było 
229, dwuklasowych 146, trzechklasowych 64, czte 
roklasowych39, pięcioklasowych 72, szcścioklaso- 
wych 12, siedmioklasowych 3. Polacy posiadali 
głównie szkoły jednoklasowe (69) i dv\ uklasowe 
(49). Szkół ludowych dla chłopców było 51, dla 
dziewcząt 35, mieszanych 494. Prywatnych 
szkół ludowych było 41 z prawem publiczności, 
a 6 bez praw a publiczności (z tego 3 polskie z

prawem publiczności, a 2 bez praw a publicznoś­
ci). I)o szkoły chodziło 118724 dzieci. Z zesta­
wienia. tego widać jasno krzyczące pokrzywdzenie 
Polaków co do szkół. Na Śląsku mieszka według 
ostatniego spisu ludności 220371 Polaków, 146360 
Czechów, a 296.570 Niemców. Mimo takiej liczby 
mamy tylko 142 polskich szkół publicznych, pod­
czas gdy Niemcy m ają ich 233.

— Dwojaka miara u socynlistów. „Dzien­
nik śląski" pisze: W  B nrgu przeprowadzili so­
cjaliści do rady m iasta „towarzysza", który z a  
krzywoprzysięstwo odsiedział trzy lata domu 
karnego i na przeciąg tegoż czasu u trac ił prawa 
honorowe. R ada m iejska odrzuciła przyjęcie ta 
go członka, wskutek czego naraziła się na n a j­
ostrzejsze ataki i wyzwiska ze strony pewnej ga 
zety socyalistycznej.

N astępuje druga strona medalu. W Schone- 
becku zastrejkow ali robotnicy śpiehlerzowi. J a k  
to bywa przy takich okazyach zgłosili się do pra 
cy ludzie nie należący do socjalistów, z których 
niektórzy podobno dłuższe i krótsze kary w 
cuchthauzie odsiedzieli. Rozgrywała się o to ta 
sama gazeta socjalistyczna i pod ty tu łem : „uży­
teczne żywioły" tak  pisze: „Co to są za użytecz­
ne żywioły, owi 20 chętnych do pracy, już z te­
go przekonać się można, że część ich jest karana  
cuchthauzern."

W tym przypadku więc, gdzie chodzi o nie- 
socjalistów, odsiedzenie kary w cuchthauzie czy 
ni ich niegodnymi noszenia miechów na śpich- 
rzu. Skoro jednak oprys/Jdom jest 
działacz socjalistyczny, natenczas jako użytecz­
ny obywatel winien zasiadać w radach m iast 
i inne honorowe zajmować urzędy. Taką dwo­
jaką  m iarą mierzą socjaliści.

* n-. #
— Tegoroczny Międzynarodowy Kongres 

Mariański odbędzie się w sierpniu w M aria-Ein- 
siedeln. Jest to miasteczko szwajcarskie w kanto­
nie Schwyz, mieszczące w sobie słynny klasztor 
Benedyktynów założony przez kanonika Eberhard 
ta ze Strassburga w 954 r„ wraz ze wspaniałym 
kościołem, gdzie znajduje się cudowny obraz Ma­
tki Boskiej, który sprowadza tysiące pobożnych 
pielgrzymów, szczególniej w dniu 15 sierpnia ka­
żdego roku. Miasteczko liczące 7,250 mieszkańców 
posiada 60 hoteli.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. BARABASZ 

Kraków, Rynek Nr. 39 I p. Linia A. — B. 
Dom W-go J. F. Fiszera

Ze śmiała.
‘ Znany leksykograf Yacerean, który wy­

dał także „Dictionaire universel de contempo- 
ren t", zm arł wczoraj w Paryżu.

Gubernatorem w niemieckiej Afryce
wschodniej zamianowany został gen. konsul nie­
miecki w W arszawie, hr. Rechenberg.

* Maksym Gorkij w Ameryce. Ja k  donoszą 
dzienniki am erykańskie, Gorkij, skutkiem  nie­
taktownego postępowania swego, przedstaw ia­
jąc Amerykanom towarzyszącą mu aktorkę An- 
drejowowę za żonę praw owitą, nietylko że nara­
ził się publiczności am erykańskiej i stracił je j 
syinpatję, ale także przekroczył obowiązujące w 
Stanach Zjednoczonych prawo, mocą którego 
każdy podróżny musi, przybywając do portu, zło- 

’ żyć deklarację, zawierającą nazwisko, rodzaj za­
jęcia oraz powód przyjazdu do Stanów Zjedno­
czonych. Gdyby którakolwiek z pozycji poda­
nych w deklaracji okazała się następnie fałszy­
wą, podróżny może być wydalony ze Stanów Zje 
dnoczonych. Ponieważ zaś Gorkij podał w dekla­
rac ji, że podróżuje z żoną, A ndrejew a zaś naz­
wała się panią Gorkij, przeto obojgu grozi w y­
dalenie ze Stanów Zjednoczonych. Komisarz por 
towy, u którego w tej spraw ie zasiągnęły dzien­
niki nowojorskie inform acji, oświadczył, że gdy­
by ktokolwiek oskarżył przed nim Gorkiego o 
złożenie deklaracji fałszywej i przedstaw ił do­
wody, iż A ndrejew a nie jest jego małżonką, to 
władze portowe nie zawahałyby się zastosować 
paragrafów  obowiązujących. P isarz rosyjski o- 
kazał brak  tak tu  i pod tym względem, że zaraz 
po przybyciu do Nowego Jorku wysłał do dwóch

Paski damskie ozdobne, Rękamiczkl niciane i jedmabne,

Pończochy Stefan Porębski i Sp. Grodzka 2.
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socjalistów, aresztowanych za zamordowanie 
bjlego  gubernatora terytoriom Idaho, telegram  
tak gorący, iż równa się niemal pochwala zbro­
dni. Telegram ten przyczynił się również do od­
wrócenia sym putji obywateli am erykańskich od 
lekkomyślnego Rosjanina.

Am erykanie oburzeni są tern tak, że Gorkij 
wprowadził w błąd towarzystwo am erykańskie, 
przedstaw iając towarzyszącą sobie kobietę za 
zonę prawowita. Gdy Gorkij przybył do Ame­
ryki, przyjm owano go owacyjnie. A m erykanie 
byli zwłaszcza tern zachwyceni, że w chwili, gdy 
parowiec przejeżdżał w pobliżu olbrzymiego 
posągu Wolności, przy wejściu do portu nowo­
jorskiego, pisarz rosyjski, zwróciwszy się w 
stronę posągu, głośno w yraził radość, że naresz 
«ie danem mu jest spełnić cel marzeń, oglądać 
wolną ziemię am erykańską. Zachwyt jednak  a 
m erykan rozwiał się rychło, gdy dowiedzieli się 
że towarzysząca Gorkiemu kobieta? 'k tó rą  w»zę 
dzie przedstaw iał za żonę swoją, nie jest nią 
wcale. Napróżno bronił się pisarz rosyjski, na- 
prózno wystaw iał in tryg i nikczemne, napróżno 
powoływał się na wyższe praw a ludzkości — nie 
porozumienie, jak ie  wywołał, usposobiło prze 
eiwko niem u całe towarzystwo. Gorkij m usiał 
opuścić hotel, w którym  zamieszkał, a  potem 
jeszcze trzy inne. Ucztę na jego cześć zamówio­
ną, odwołano. Kom itet recepcyjny, w którym  
między innym i znajdował się słynny hum ory­
s ta  M arek Twam, zrzekł się m andatów swoich. 
Obecnie Gorkij opuścił Nowy Jork . Dokąd po­
jechał — niewiadomo

* Deszcz z ryb w Australii. Z Brisbane dono 
szą o ciekawem zjawisku natury. Podczas ogrom­
nej i gwałtownej burzy w prowincji Oueusland 
spadły nagle wraz z deszczem małe rybki w wiel­
kiej ilości na ziemię. Gała okolica wokoło miejsco 
wości Cooper Plains przy Brisbane była niemi 
pokryta na wysokości lVi> do 3 cali. Jak  się okaza 
ło były to rybki rzeczne i to takiego gatunku, jaki 
w rzekach tamtejszych wcale się nie pojawia. P ra  
wdopodobnie gdzieś nad iakąś wielką rzeką był 
cyklon, który wraz z wodą porwał w wir wytwo­
rzonej przez siebie trąby pow ietrznej i ry by i u- 

■ niósł je daleko.
Takie wyjaśnienie kwestji wydaje się uczonym 

najprawdopodobniejsze, bo przecież wiadomą jest 
rzeczą, że trąby powietrzne potrafią n. p. piasek 
lub kamyki unosić daleko bardzo.

Trzęsienie ziemi w San Francisco
Oakland. Pożar w San Francisco rozszerza 

się coraz bardziej. Hotel „Res-dence** także już 
stoi w płomieniach. Z powodu za szybkiej eks­
plozji przy wysadzeniu jednego z budynków w 
powietrze, zginęło 25 ludzi. Hotel „Terminal*1 za 
w alił się, grzebiąc pod gruzam i 20 osób. Menni­
ca w San Francisco także stoi w płomieniach.

Oaaland. Cała ezęse miasta San Francisco 
między M arket-S treet a Mission • S treet padła 
ofiarą płomieni. Także t. zw. „Dzielnica milio- 
nerów“ nie zastała oszczędzoną. (.Markel-Street, 
główna ulica w San Francisco, biegnie od portu 
przez cale miasto dzieląc, je  na dwie praw ie ró­
wne części. Mission- Street równoległa do „M ar 
ket-S treet“ w odległości 200 metrów od niej, za 
czynu się również od wy brzeza i m a długości 
przeszło 3 khn. 600 metrów Pożar zniszczył 
część miasta o przestrzeni trzy ćwierci mili 
kwadr. ang. P. R.)

Waszyngton General Hounston nadesłał z 
San Francisco depeszę, w której prosi o namio­
ty i środki żywności dla 100.000 bezdomnych. 
Liczbę zabitych określa jenerał na 1000.

Nowy Jork. W  Oukland, naprzeciw San F ran  
cisco, najznaczniejsze budynki zostały uszko­
dzone przez trzęsienie ziemi. Bardzo wiele bu­
dynków zniszczył ogień, przyczenf 5 osub s tra ­
ciło życie.

Także w Sali nas na południe od San F ra n ­
cisco, bardzo wiele budynków zniszczonych. Pod
jęto  energiczną akcję ratunkow ą. Rząd przygo­
tow uje do rozdziału środki żywności i nam ioty 
dla bezdomiiYoh.

Nowy Jork. Szk..dy wyrządzone przez tręsie 
nie ziemi w Stm Francisco, oceniają na  100 m i­
lionów dolarow

Nowy Jork. Celem w strzym ania pożaru jak  
donoszą z San Francisco — m usiano wysadzić 
w powietrze także gm ach „W estern Union** and 
Postał - Telegraph Compagny** i wielki jedena- 
stopiętrowy budynek. „Union T rust Compagny" 
Hotel „Grand** i „Pałace** zgorsały doszczętnie. 
Większość teatrów zapadła się podczas trzęsie­
nia ziemi, skutkiem  czego powstały pożary. Ma­
gazyny kolei „Pacific** położone nad brzegiem 
morza, zawaliły się, skutkiem czego setki ty ­
sięcy tonn węgla wpadło do morza. Nowożytne 
budowle stalowe ucierpiały m niej od trzęsienia 
ziemi. ‘

Z Sacram ento donoszą, że przedmieście San 
ta Kosa uległo zniszczeniu skutkirin trzęsienia 
ziemi, przyezem 200 ludzi zginęło.

Nowy Jork. W edług ostatnich wiadomości 
z Saji Francisco dotychczas przewieziono 400 
trupów do um yślnie w tym  celu urządzonej hali 
Do hali tej przywożą bez przerwy' świeże zwło­
ki. Cała dzielnica handlowa pogrążona w morzu 
płomieni. W iele wspaniałych budowli w innych 
dzielnicach bądź to runęło, bądź stoi w płomie­
niach

Orkland. Dzienniki przedstaw iają liczbę za­
bitych w San Francisco na 500 do 600, a ran­
nych na 10|DO.

Nowy Jork. Ostatnie wiadomośei z San Frau 
cisco brzmią rozpaczliwie. Pożar rozciąga się 
jnż na obszarze 8 ang. mii kwadratowych.

T e l e g r a m y .

Nowy Jork. Lekkie trzęsienie ziemi powtą-l 
rżały się w ciągu dnia wczorajszego. Słychać, że 
dwa okręty, które stały na kotwicy w zatoce San 
Fi aneisco, zatonęły. Około 5000 budynków ule­
gło zniszczeniu. Straty' w ludziach są znaczne. 
Jeden z pierwszych zawalił się dum, w którym  
znajdowało się ?00 osób. Zginęły one wszystkie. 
Pożar objął całą dzielnicę handlową i ogarnia 
obecnie także inne dzielnice.

Cincinnati. Dzienniki donoszą, że amerykan 
ska eskadra Oceanu spokojnego, która znajdo­
w ała się w zatoce San Francisko zatonęli, skut 
kiem trzęsienia ziemi. Potw ierdzenia te j pogło 

j eki dotychczas nie ma.

(Z  dnia  19-go k w ie tn ia ./^  
Ministrowie węgierscy w Wiedniu.

Hodapeszt. Węg. b kor. donosi z W iednia: 
M inister spraw  wewnętrznych h r Ju liusz An- 
drassy i m inister sprawiedliwości Polonyi przy­
byli tu ta j i będą przez cesarza przyjęci na au- 
dyencji.

Wybór uzupełniający.
Lwów (Teł. prvw.) „Gazeta Lwowska** o- 

głaszn: Namiestnictwo rozpisało w ybór uzu­
pełniający jednego posła do sejmu krajowego 
z ku rji gm in wiejskich powiatu sanockiego na 
dzień 20 czerwca.

Wielki pożar lasów.
Lwów (Tel. pry  w.) Do „Słowa Polskiego** 

te leg rafu ją  ze Stanisławowa, że w Pacikowie od 
trzech dni paliły  się tam tejsze lasy. Spłonęło 
600 morgów. Pożar ugaszono.

Wiec burmistrzów.
Lwów (Tel. pryw.) W  Izbie handlowo prze 

myślowej rozpoczęły się obrady burm istrzów 
m iast, objętych ustawą z r. 18116. Przybyło 33 
burm istrzów oraz posłuwie do Rady państw a: 
Byk, Grek i Małachowski oraz poseł sejmowy 
Rutowski. Przewodniczącym wybrano n a js ta r­
szego w iekmtn burm istrza Ryzewicza z Raw y ru 
skiej, a zastępcą jego Jabłońskiego z Mościsk.

Trzęsienie ziemi.
Bergen (Norwegia). A paraty  sejsm ografi­

czne tutejszego muzeum zanotowały wczoraj 
między godziną pierwszą a drugą silne trzęsie 
nie ziemi, które trw ało trzy7 minutyn

Krwawy srrejk górników..
Lena. W czoraj o godzinie 4 po południu dra 

goni musieli użyć białej broni przeciw strejkn- 
jącyin Jeden oficer został ciężko raniony kamic 
niern. S tre jku jący  zranili także kilku dragonów 
Wóz ambulansowy, który  m iał odwieść rannych 
dragonów do szpitala obrzucili s tie jku jący  ka 
m ieniam i i zmusili go do odjazdu — woźnica 
został zraniony. Między strejkująeym i a woj­
skiem w yw 'ązała się walka o tor kolejowy. Woj 
sko musiało użyć broni. Strejkujący urządzili 
barykady i obrzucili wojsko kamieniam i. W ie­
czorem nadeszły posiłki dla asysty wojskowej. 
Gdy stre jku jący  nie usłuchali wezwań komen 
danta, dał ten rozkaz użycia broni. Strejkujący 
cofnęli się i chwilowo zapanował spokój. W ieln 
żołnierzy i wiele koni jest rannych. Liczba rac 
nych po stronie strejkujący7ch jest bardzo matą. 
Syndykat górniczy wydal odezwę, której p ro tt 
stu je  przeciw użyciu wojska i wzywa s tre jku ją  
cych do spokoju.

Lens. Strejku jący  górnicy s ta ra ją  się na­
kłonić robotników7 metalowych w7 sąsiednich 
miejscowościach do przyłączenia się do st rej ku. 
Część robutników metalowych przestała już pra 
cować i nie podejmie pracy zanim  żądania gór­
ników7 nie będą wypełnione.

Jeden ze zranionych za udar mów zmarł 
skutkiem odniesionych ran.

Paryż. Pism a umiarkowan e i konserwa ty 
wne wzy7w ają rząd, abv chwycił się najsurow ­
szych zarządzeń w prow incjach objętych stre j 
kiem, gdyż stre jk  ten przybiera charakter w y­
raźnie rewolucyjny. W prawdzie skonsygnowa 
no 40.G00 wojska, lecz nie pozwolono mu odpie­
rać ataków, co pobudza strej kujących do coraz 
gorszych wykroczeń. M inister spraw  wewn. zde 
cydował się na podróż po obszarach dotkniętych 
strejkiem , na przedstawienie właścicieli kopalń 
którzy wykazywali, że s tre jk  zagraża in tere­
som całego przemysłu francuskiego.

Strej ki we Francji.
Paryż. Robotnicy i robotnice fabryk zape 

lek uchwalili strajkować, jeżeli żądania służby 
pocztowej nie będą uwzględnione i jeżeli wyda 
leni ze służby nie będą. napowrót przyjęci
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jakościowo naczelne mtejsce.

IśaturahiP środki spożywcze.
Są bezwątpienia, takie, które bez żadnych 

dalszych przy rządzom tj. tak jak je wydała przy­
roda — dadzą się jeść i trau ić. Do nich należą 
przedewszyslkipin orzechy — a szczególniej bo­
gaty w składniki tłuszczowe orzech kokosowy. 
Zawiera on pewien rodzaj tłuszczu dla ludzkiego 
organizmu nadzwyczaj pożyteczny, który jednak 
w naturalnym  stanic bardzo łatwo podlega psu­
ciu, gdyż podobno jak masło od krów. zawiera 
gorzkie składniki. Przez doświadczenia w tym 
kierunku, udało się składniki te usunąć i przez tc 
tłuszcz kokosowy uczynić bardzo wytrzymałym. 
Dlatego też umożliwiono używanie tego tłuszczu. 
nawet w północnych okolicach, a jego dłttec.Sj 
własności jak: taniość, smak, wydatność, powię­
kszają z dnia na dzień jego zastosowanie. Z po­
między znanych marek wyróżnia się najwięcej 
„Ceres**, który szczególniej polecamy naszym go­
spodyniom.

lED [=] 1=1l a l ! = it=: M 1=1M
Afisze wykonuje spiesznie i tanio Drukarnia: 

„Głosu Ns?cdu“.
Kraków, ul. św. Krzj za L 7.
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Dr ffiee i Spółka ia±!Sg
Krakom, Rynek głómny Dr 25.

MAGAZYN TOWARÓW ORYENTALNYCH. WYROBY ORYGINALNE PERSKIE, Tt/RE- 
CKIE, INDYJSKIE, ARABSKIE, EGIPSKIE. ALGIERSKIE, CHIŃSKIE, JA I DNSKIE,

BUŁGARSKIE I KAUKASKIE



APTEKA
Fortunata

GRALEKSKIESO
w Krakowie, Szczepańska 1

poleca
następujące w t o d j  w ła sne:

P e t r o g e n  „ lah ra“ , w yśm ie­
n ity  środek  do konserw ow a­
n ia  w łosów , u su w a  lopież i 
sw ąd  z g łow y. w zm acnia ce­
bu lk i 'w łosowe i zapobiega 
w ypadan iu , — F lakon  kor. 2 
i 4. 176 50

„Jahra“ K a l i  c h l o r i c a m  p a ­
s t a  d o  iie b tfw , w yb ie la  zę­
by, desin fekcyouaje  i k o n se r­
w uje jam ę u s tn ą . — T uba 
80 hal.

p a h ra “ a n t y s e p t y c z n a  w o ­
d a  d o  n s i ,  znakom ita  w o­
da  do u trzy m an ia  zd row ych  
zębów  i ao  p łukan ia  u s t. — 
F lak o n  kor. 1.20.

Jahra“ w  a t a  I k e n t o f o r m o -  
l o w a .  w ypróbow any  środek  
przy  k a ta ra c h  nosa. — P u ­
dełko 40 hal.

Kredyt osobisty dla Drzę-
IłkOw, Oficerów, N auczycieli e tc. 
ao istne S tow arzyszen ia  Oszczę- 

bści- i Zaliczkow e Z w iązku  U rzę- 
ków udzielaią  na p rzystępnych  
in k a c h  także n a  d łu g o le tn ie  sp ła- 
pożyczek osob istych . A g e n c i  
I k l u c z e n i .  — A dresów  Tow a- 
s tw  udziela  się bezp ła tn ie  Z e n -  
j l ł e i t u n g  d e s  B e u m t e m -  
r e i n a s ,  W i e n ,  W i p p l i n g e r -  
t a s s e  25. 72h 30

T 7
nie znajdziesz do iile lp fia a n iz  skóry 
szGzegćiniej ab1* usunąć piegi i uzy 
skeć czystą pleć UpszBog i skute­
czniejszego mydła leczniczegc nad 
z dawna znane.

m y d ł o  l i l i o w e  
1SJSJFł G M J Ł J S T N A .
(Znak ochr.: 2-óch górników)
ad B ER B m U lM  &Sp.,TETSCHEtl a/E 

Da nabycia sztuuj a BD bal. n 
flpt. w Krakowie: Bartmiński i Sp. 
f. Eralewski, Z. flarcoin, saw. M i- 
kucki, M. Proń, U. Redyk, L. Rosen­
berg, K. Wiszniewski; Drog. Romrn 
Drobner, iliiast Fronoz, J. ilanak, 
Arnold RBifer, Reim i Sp J. Kle­
mensiewicz, fl. Paobuoski, St. L i ­
powski, f. Zowotb i Sp., J Uićnir- 
wski i Sp.; Hat. Hćlg. Doritz Kreisler; 
Drog. w Bochni: Jan Michnik, Sta­
nisław Fawłoswki; Kptaki w DowBm 
Saczn: M. Borzęckiego, R. Jakubow­
ski, Drog. T. Kwieciński; flpt. w Rze­
szowie: K. Karpiński, Klisiauicz, J. 
Kołodziejowski, Lazar FriadBnł 

w Podgórzu.

NĘDZA.
Nieszczęśliwa matka z 5-cior- 
giem małoletnich dzieci, wsku­
tek przewlekłej choroby ojca, 
pozbawiona środków do ży- 

prosi o wsparcie. Maryacia
Pilch, Kraków, Radziwiłłow- 

ska 1. 19,

poranni tali&ni i Syn
Pierwsza Krajowa

Ibryka wyrobów cementowych — Lwów
\ lA :  KRAKÓW — (POŁWS1E ZWIERZYNIEC)

po leca  309 3G
slkie wyroby betonowe jako to : rury w różnych gatunkach 
Jzmiarach, posadzki kam ienne Terrazzo-granito, imitacye 

nurowe, posadzki HOl ZIT, schody betonowe Terrazzo-gra- 
te, wykonuje powały betonowe żelaznej koz^str ukcyi p ł y t y  

karowe i w s z e l k i e  r o b o t y  w c h o d z ą c e  w z a b i e c  w y r o b ó w  b e ­
t o n o w y c h .

[omanie pnnktnalne i rzetelne po najniższych cenach kon­
kurencyjnych. - 

CENNIKI gratis i frz» ml;

piko wtedy prawdziwy, jeżeli tró jg rsu .iasta  flaszka zam -j 
ię ta  poboczną opaską  (czerw ony i c /a rn y  d ru k  żó łtym  papierze.1

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY! 
W .  M  A A  G E R A  prawdziwy oczyszczony

T D  A U  1 wątrób 
IllUŁrE Miętusów

(w  p raw n ie  ochronionem  opakow aniu)
I żółty, flaszka 2kor., biały, flaszka 3  kor., 

WiHhe m a  M a a g e ra  
w W iedniu .

B adany  przez naj#r akom itszych  lekarzy , a 
i w sk u tek  łatwego trawienia szczególnie także 
I d la  dzieci polecony zap isyw any  w e wszy- 
I s tk ich  ty c i w ypad -eh , w  k tó ry ch  lekarz 
I chce sprowri/1 c m  ocnienie całego ustroju,
I szczególniej p.erśi i p, ,c, przybytek wagi ciała,
I poprawienie sokow oraz wogóle oczyszczenie' 

kt'wl.
f C l  Do n ab ic iu  r/A t e we wszystkich apte- 

| kaeh i skłauai h aptecznych austr węgiel ziege 
Ipansfwa L  /- 214112

|łówny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
Maager w W iedniu [II 3., Heumarkt Nr. 3. 

Naśladownictwa będą sąa,ownio ścigane.

Prawdziwa tyrolskie Lodeny!
N asze w yroby  cieszą się sku tk iem  sw ej nadzw yczajnej jakości i trw ało śc i 

ŚW IA T O W Ą  SŁ A W Ą . "TBRB 
D osta rczam y  po k o n k u rency jn ie  u isk icn  cenach 

SU K N A  I  L O D E N Y  L E T N IE . — M A T E R Y E  NA S U K N IE  D A M SK IE. 
P raw dziw e ty ro lsk ie , narodow e, tu ry s to w sk ie  i  g ó rsk ie  lodeny gładkie 

i  w zorow ane dla p ań  i panów .

W Z O R Y  DARM O I  O P Ł A T N IE
B ezpośrednie  ź ród ło : A. l)raxl’g A  S t t l m e  

T y ro lsk a  fab ryka lodenów  i to w aró w  w ełn ianych , założona w  r. 1835.
F L I B S C H (Tyrol).

Zarządca dóbr
z 20 letnią praktyką w wiel­
kich gospodarstwach obzna- 
jomiony we szelkich gałęziach 
gospodarstwa, oraz gorzelni- 
ctwie, z chlubnemi świade­
ctwami, poszukuje posady ka­
walerskiej, lub na ordynaryę, 
od 1-go kwietnia. Zgłoszenia 
pod: L. T. do Administracyi 

„Głosu Narodu“ .______

Pulpit biurowy
do sprzedania. — W iadomość 
ul. Długa 44 I. p. na prawo.

C . k. a u s try a c k io  ko!eje  pn ń siw ow e.

W * ? € ) E ą g  z  R o z k ł a
ważnego od 1 października 1905 roku.

t i

O d j a z d  z  ]£ ru k .o w a .  i  z  P o d g ó r z a :
4.30 rano pociąg osobowy Ni. 31 z Krakowa
4.47 raso  pociąg osobowy Nr. 1032 Podgói za-Płaszowa.
4.53 ranu puciąg osobowy Nr. 1032 z  Fougórzc przyst 
do Oświęcimia przez Podgórze. Płaszów, Skawina; po­
łączenia: w Spytkowicach do Wadowic. Alwernii i S ier­
szy Wodnej, w  Oświęcimiu do Wiednia i W rocławia,
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.50 rano pociąg posp.eszny Nr 3 7 F odgórza-Phszow a 
do Podwołocxyj i i du Ickan połączenia w Tarnowie do 
Stróż stad di J a J a .  No wego Sącza. Orłowa, Koszyc l 
^udanesztu, (przyjazd 9 55 wieczór) w  Rrzeszowie do 
Jasła a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa.
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8 22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z P*,dgó:za P łaszow i 
do Lw owa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega. Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w  kierunku Przew orska; 
w Przew orsku do Tarnobrzegu.
8.30 rano pociąg mieszany Nr 411 z Krakowa
8.46 rano puciąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-PZaszowa 
do Wieliczki:
8-40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Kocmyrzowa 1 do Mogiły
9 03 przed poł. pociąg osobowy Nr. -11 z Krakowa
9 17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa
9.24 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Pcdgórza przyst. 
■a Unie transw ersalna przez Podgórze Płaszów, Skawi­
nę. Suche; w  Kalwaryi do W adowic i Bielska; w Su­
che] do Żywca i Dwardinia, w  Chobówce do Zakopa­
nego, w  Rowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, 
od 16. IX do 30. IV. 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący pierwszej i drugiej klasy.
11.00 przed poł. poc. osob, N . 13 z Krakowa
112 przed po/, poc. osoL Nr 13 z Podgórza-Plaszowa 

do Podwłoczysk i do Ickan; połączenia Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza. Orłowa. Koszyc 
I Budapesztu; w  Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zkgórza, Chyrowa, Stryja.
1.15 po poł- poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Plaszowa
1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
do Suchy I Oświęcim!* przez Podgórze. Płaszów. Ska­
winę; połączez, a w  Kalwaryi do W adowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i W rocławia.
1.30 po poi. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa
1.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Plaszowa 
do Wieliczki:
I.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
do Mogiły i Kocmyrzowa
1 45 po poi. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 
do L ow a: połączenia w  Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła i do Nowego Sącza, w  Rrzeszowie do j^ sła  stąd 
do Nowego Zagórza. Chyrowa, Stryja.
3.15 po poł. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
3.25 poc osob. Nr. 25 z Podgórza Plaszowa 
do Słotwlny
6.15 wlecz. poc. osob, Nr. 19 z Krakowa
j.25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Plaszow a 
do Stróż, połączenia w  Stróżach Jo Nowego Sącza
7.40 wiecz: ,'oc. m us?. Nr. 463 z Krakowa 
7 51 wiecz. poc, miesz. Nr. 463 z Podgórza-Plaszowa 
do WleUczkl
8.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa
8.13 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza Plaszowa 
*20  wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
■a linie tran sw e ru ln a ; przez P o th  rze-PIaszów. Skawinę. 
Suche, połącz nu  v Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
do Wiednia, w Kalwaryi do W adowic, w  Nowym Sączu 
do Orłowa. Koszyc 1 Budapesztu, w Zagórzanach 
do OorUc.
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa
8.38 wiecz. poc. oosp. Nr. 1 z Krakowa
do Ickan Bukaresztu Konstancy! a stąd w czw artki 1 nie­
dziele okretem do Konstantynopola.
9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 wiecz poc. osob, Nr. 17 z Podgórza-Plaszowa. 
do Podwoloczysk I Ickan
10 55 Wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
II.05 w  nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Plaszowa 
do Podwoloczysk i do Ickan, połączenia: w  Bierzanowie 
do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła do 
Nowego Sącza. Orłowa. Koszyc, i Budapesztu; w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w  kierun­
ku ku Przew orsku; w  Rzeszowie do Jasła, a t td do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i w Przew orska do T ar­
nobrzega.
11.50 w  nocy pociąg osob. Nr. 47 z Krahcwa 
12.02 w  nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza °łaszow a 
12 08 poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza przystanku 
do No' .ego S jcza  przez Pudgórze-Płaszów, Skawinę 
Suche. połączenia w  Skawinie do Dworóm w Sncbei do 
ty w ca  i z WardonL. • w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc I Budapesztu. Z Kra­
kowa do Zakopanego kursu,* wozy w prost przechodzące.

P r z y j a z d  d o K r a k o w a  i  d o  P o d g ó r z a

4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Plaszowa.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Pou? toczysk I Ickan: połączenia w  Rzeszowie od Ja- 
sir, w  Tarnowie od Jasła  i od O rłowa;

5-45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystanku
5 ,j2 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Płaszowa
6.u7 r&h poc. osjb . Nr. 48 do Krakowa
z  linii transwersalne! przez Sucne. Skawinę. Podgórze. 
Płaszów

6.41 ran. poc. posp. Ńr. 2 do Podgorza-Płaszowa 
6.5U ran. poc. posp Nr 2 do Krakowa
z Ickan: połączenia w  środy i niedziele prz^z Konstancyą 
z Konstantynopola (okretem do Konstancyi) codzieó c i  
Bukaresztu.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza Plaszowa
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

7.40 rano puc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa 1 Mogiły

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza orzystanka
7.53 rano poc. osob. Nr. 103.1 do Podgorza-Plasz w a
8.10 rano poc. osob. Nr 32 do Krakowa
z Oświęcimia I Suchy; połączenia w  Oświęcimie oe Wie­
dnia i Krakowa, w  Spytkowicach od Suchej. Wadowic, 
w  Kalwaryi od W ndowic:

8 32 rano poc, osob Nr 18 do Podgorza-Płaszowa
8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa
z Podwoloczysk I z ick; .n, połączenia w  Tarnowie od No* 
wego Sącza — Stioż

10.28 rano poc. mieszany Nr 1061 do Podgorza przystkL.
10.35 rano poc. miesz. Nr. 106 do Podgorza-Płaszowi 
z Oświęcimia; po łączeua w  Oświęcimie od W i.dm a I 
W rocławia, w  Podgórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwowa

11.22 przed po*, poc. mles-. Nr. 462 ao Podgc ja -P łasz .
11.35 prued poł. pociąg miesz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki;

l.Oa po poł. pocląt osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły;

1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 'do Poi goiza-PIasuowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr 14 do Krakuw -
z Lw ow a: połączenia w  Rzeszowie oc iasła, w  Dębicy 
od P rzew orska przez Rozwadów. oc Nadbrzezia, m  
Taraowie od Orłowa. Nowego Sącza. Jnsła i S tioż

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lw owa;

4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystnnka
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Płaszow a
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z linii transwersalne] przez Suche. Skawice. Podgi , 
P łaszów. połączenia w  Zagórzanach, z Gorlic, w  Jaśk  
od Rzeszowa, w  habowce od Zaki panego w  Sucbei od 
Zwardonia, w  Kalwaryi od Bielska. Wadowic.

6 12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Plaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwoloczysk I z S tanisław owa połączema w Prze 
wor ku od Tarnobrzega, w  Tarnowie od Nowego Sącza. 
Stróż, od Nowego Zagórza. Jasła  przez Stróże, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

7.10 wiecz. poc.ąg osob. Nr. 6216 do Krakuwa 
z Kocmyrzowa

8.55 .wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Plaszowa. 
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z CHwlecima połączenia w  Oświęcimie od Wiednia I 
W rocław ia; w  Spytkowicach od Sierszy Wodnei. 
Alwernii.
9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Plaszowa
9.38 wiecz. poc posp. Nr. 4 do Krakowa
z Podwoloczysk I z Ickan połączenia w Przew orska c i  
Tarnobrzega, w  Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od P rze­
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
w  Tarnowie od Dudapesztu lodjazd 7 rano) Koszyc, No­
wego Sącza, Stróż. Nowego Zagórza, Jasła  przez Stróża

10 35 wiecz. osob. Nr 2* do Podgórza Pluszowa 
10 45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa 
z Rzeszowa połączę, a w  Rzeszow.e od Jasła, w  Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegi, w  Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza. Stróż, Nowego Zagórza. Ja ­
sła przez Stróże
10.41 wiecz. osoL Nr. 1021 do Podgórza p rzyst.oka
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Plaszowa
11.00 w  nocy poc o*ob. Nr. 46 do Krakuwa
z Nowego Sącza prz~- Suche. Skawinę. Podgórze-P lt- 
szów ; połączenia w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc* Orłowa, w Habówce od Zakopanego, w K L w rry ł 
od Bielska i Wadowic.
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zawiadamia niniejszem, źe

Czterdzieste piąte Zgromadzenie ogolne

w Krakowie

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i Komisyi rewizyjnej co do wyników

rachunkowych z ostatniego roku administracyjnego:
a) z działu ubezpieczeń od ognia,
b) z działu ubezpieczeń od gradu,
c) z działu ubezpieczeń na życie.

3. Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej Rady nadzorczej z uzupełniających wy­
borów Delegatów, (miasto Lwów, okręg Tarnopolski, Księstwo Cieszyńskie).

4. Uzupełnienie składu Rady nadzorczej w myśl art. 22 statutu.
5. Sprawozdanie Rady nadzorczej o wnioskach Delegatów: K. Cieńskiego, dr.

Czaykowskiego, Dąmbskięgo, E. hr. Dzieduszyckiego, Łążyńskiego, dr. Maissa 
i Mierzeńskiego.

6. Wnioski Rady nadzorczej w sprawie zmiany instrukcyi dla wyboru Delegatów
do Zgromadzenia ogólnego.

7* Dalszy ciąg obrad nad wnioskami Delegata Nikorowicza.
Kraków, dnia 10 kwietnia 1906.

9ózef (Dęciński
Prezes Coisarzystisa ltfzaj. Ubezpieczeń.1117 1

Wina do Mszy św.
d o s tać m ożna u  k s  P e tr a  K R A - 
W E C A  w  H annszow cach , poczta  in  

looo Szapesm egye, W ęgry . 
Stołowe białe od 46 hal. i w y ­
żej. Oerwone od 60 hal. i  w y ­
żej. Tokajskie od  1 ko r. 60 hal. 
i  w yżej. — R ęczy  za p raw dziw ość 
w in a  ks. J a n  K w iatk iew icz  i ks.

A ntoni Ł ę tkow sk i. 343 0

ntrewiĘKSzu skład

Węgier
młody człowiek, doktor praw, 
posiadający doskonałą pozycyę, 
lat 32, życzy sobie zawrzeć zna­
jomość w celu zawarcia m ał­
żeństwa z sympatyczną, maję­
tną dziewczyną, chrześcijanką, 
lub młodą wdową z Polski lub 
z Rosyi. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza pod »Polenfreund« post- 
lagernd Eperjes (Ungarn). Naj­
ściślejsza dyskrecya zapewniona.

1118 2

<d deszczu ciem nych i białych po bardzo 
niskich cenach poleca

B azar KrajoiDij
K ra k ó w , R yn ek  g łów n y, ro g  u lic y  

B ra c k ie j, w p ro s t  odw ach u .
1062 0

STORY
patyczkowe, Żaluzye deszczułko- 
we, system na wałkach i rolka h, 
jakoteż Rolety płócienne z sa o- 
zwijaczem prawdziwie ameryk ^ń- 
sk im  najlepszej jakości p i bardzo 
przystępnych cenach, poleca f a ­
bryka rolet i zaluzyi pod firmą
Władysław Pędziwiatr

n Krakowie, ul. Zbiarzyniscka L  8
1121 15

0 0 0 0 0 X 0 0 0 0 0 0

Bezpłanie
wysyłamy ze-zyt okazowy naj­
nowszej sensa yjnej powi ści pt.

Na ołtarzu miłości.

Założony w roku 1872

Zakład Rzeźbiarsko-Kamieniarski
BR ACI

TREMBECKICH
przy ul. Rakowieckiej 7.

Podejmuje się wszelkich robót, w zakres 
kamieniarstwa wchodzących, tak w miej­
scu, jak i na prowincyi — oraz poleca 
ogromny wybór gotowych pomników i grobowców familijnych 

po cenach bardzo niskich.

W spółw łaściciel W arszawskiej firmy

N .in s .  20 . Hala licytacyjna
© ■ ■ n

i

Tow. Wzajemnych Ibezpieczeń
odbędzie się w piątek, dnia 18 maja 1906 roku o godzinie 11 przed poła  

dniem w gmachu Towarzystwa, przy ul Basztowej 1. 8 w Krakowie.

C. K. SĄDU POWIATOWEGO CYWIL, w KRAKOWIE.
ni. św. Jana Nr. 3.

Sobota dn ia  21 k w ie tn ia  1906 o godz. 9 rano  i w  dniach 
n as tęp n y ch  będą sp rzedane:

W in a , koronki, cera ta , kapelusze m ęskie, obaw ie p łó ­
c ienne i  skórkow e, fu tro  atlasow e piżm owe, biórko, 
zegar pendu low y , p ie rśc io n ek  z lo ty , sukna, podsaew ki, 
szable, czapki, czaka i in n e  tp . p rzedm io ty  do u b ran ia  
i d y s ty n k cy i oficerów, k red en s , szafy, g a rn i tu r  m ebli, 
fo rtep ian , obrazy, dyw any, k an d e lab ry , krzesła, firanki, 
sam ow ary , lichtarze, p is to le ty , k siążk i, kapelusze  1 to ­

w ary  modno, m aszyny  do szycia, sto lik i, lu s tro .
Kraków, dnia 1!) kwietnia 1906.

0
0
0

0
0
0
0

Bliższe szczegóły na tablicach w  hali nmleszczonyco.

[O lło i-c l.O l f o l t o ł f c : ło i ( o : ( c l f o l io ! 7-

tro .

onycn. :

© F 5 B M .

Z. Kutrzeba Kraków, Wiślna lkl

P ro s im y  żądać! W ydaw n ic tw o  pism  
il lu s tr . w e L w ow ie ul. C zarnieckie­
go 3. — S kład  g l. n a  K rak ó w : Gl. 
A jencya D zienn ików  i O głoszeń PI \c 

M rva  ki 2 11Ż0 3

Potrzebny jest zaraz

PRAKTYKANT
do handlu śniadankowego i 

restauracyi 
S ta n is ła w a  T a b a k a

W ZATORZE. 1119 3

SZ ALAY & GRUNHAUSER
pod firm ą

Shład Ułarszaasbi przeorom fotograficznych
poleca

A P A R A T Y
najnowszych systemów, oraz płyty, błony, papiery, chemikalia itd.

Kraków, ul. Szewska L. *2. 358 10

poleca
W WIELKIM WYBORZE OBRAZY RELIGIJNE, PATRYOTY-j 
CZNE I  RODZAJOWE. RAMY I OPRAWY OBRAZÓW Oli 
NAJTAŃSZYCH DO NAJWYKWINTNIEJSZYCH. — DRUK: 
KOŚCIELNE. — KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA. — WlDOKlj 
KRAKOWA (AKWARELODRUKI) TONDOSA I JULIUSZA| 
KOSSAKA. — AGENCYA KRAK. TOW . PRZYJACIÓŁ SZTUf 
PIĘKNYCH. — ZAMÓWIENIA Z PROWINCYI USKUTECZNI/ 

SIĘ DOKŁADNIE I SZYBKO. 760

Sztuczne kąpiele mineralne
borow inow e, gazow e, isch lań sk ie , so lankow e, ig li-  
w iow e, arom atyczne, jod ow e, sub lim atow e i t , p.

Zbiorowe Inhalatorynm na sposób za­
graniczny 336 16

W  PRY W. LECZNICY 
DRA CEZARA KOMOROWSKIEGO

Kraków, Dębniki ul.Pocztowa 112 tuż przy moście.

L. 1.871 Bochnia ó. 11 kaiotnia 1908 r.

Ogłoszenie konkursu.
JE D Y N A  W  K R A JU

W myśl uchwały Wydziału 
powiatowego z dnia 10 kwie­
tnia 1906 r., rozpisuje się ni­
niejszem konkurs na posadę 
akdszerki okręgowej z siedzibą 
w M ikluszowicach, dla gmin 
Mikluszowice, Dziewin i Ga- 
włówek, z ludnością około 
2400 dusz.

Płaca akuszerki wynosi 240 
koron rocznie, płatna ratam i 
miesięcznemi z dołu.

Wymogi: 1) wyznanie rzym­
sko katolickie.

2) nieprzekroczony 49 rok ! 
życia.

3) świadectwo moralności. J
4) dyplom szkoły położni­

czej krakowskiej lub lwow­
skiej.

5) przynafmniej r o c z n a  
praktyka położnicza.

Podania udokum entowane 
należy wnosić do biura W y­
działu powiatow ego w Bochni 
Jo^dnia 1 maja 1906 r.
$ Z  W ydziału powiatowego.

1101 3

F A B R Y K A  P A S O
m aszynow ych

IgnacegoWurml
w  K rakow ie, u l. K anon icza  1. 1Y

Porębski! 
& Zimie
K ra k ó w  R yn ek

polecają

PASKI, ŻABOTY, KRAWATU 
KOŁNIERZE, RĘKAWICZKĄ 
NICIANE I JEDWABNE, BLU2 
kl i HALKI DAMSKIE, SKAfi 

P ł T K i  i p o ń c z o c h y .

751 3

Do pierwszorzędnego interesu 
w Łodzi potrzeony jest

KIPPER
dobrze obeznany z prow a­
dzeniem piwnicy i pasteryza­
c ja  win, początkowa pensja 100 
guldenów miesięcznie. Oterty z 
kopjami świadectw, referen- 
cye i fotografie prosimy nad­
syłać: Łódź post rest. S. M.

1083 5

Pokój umebloiaany
o trzech oknach do słońca na 
ogród, jest każdego czasu do 
wynajęcia. Obok rogatki Mo­
gilskiej na prawo wulicy nr. 10.

Poszukuję do kupna

MAJĄTKU
w  zachodniej G alicyi, z dobremi] 
dynkam i, obciążonego długiem , < 
szarze  od 300 do 600 m o.gón 
Z g ło szen ia  pod „ J  R “ pofu j 

s -an te  ta ry  Sam bor. 11

Q G G Q Q Q > Q G <  

P i ę c i u  e z e l a d n i b o j  
s z e w s & i e h

na damską i inęs cą robotę 
towną przyjmuje Karol Kost 
wski, majs er szewski w Bil 

Bielsko ul. Rudolfa 15l

W y d a w ca  i R edaktor odpc 
dzia ln y: Dr A ntoai Beao 
W  D rukarni ;Uł« -sn Naci] 
w  K rakow ie. p<" żarzą 

8 . Toma»»wBkieg ..


